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NIECH BEDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


książęta Kościoła i E 


= 


Zwracamy się do was najmiisi w chwili, dla 
niszego narodu bardzo poważnej i bardzo cięż- 
kiej. Uto wróg zebrał wszystkie swe siły, ażeby 
magrozié nasze granice, zetrzeć naszą bohaterską 
armie i odebrać Polsce na nowo przecenny skarb 
jej wolności. 

Wróg to jest tem groźniejszy. bo igczy uxru- 
cieństwo I żadzę niszczenia z nienawiścią wsz 
lukiej kultury, szezególniej zaś AZER Jaz 
i Kosciola. Za jego stopami powiłają się mordy 
| rzózie, ślady jego znaczą polace się wsie, wioski 
i miasta, leez nadewszystko ściga on w swej Sie- 
po] zapamiętalej zawiści wszelkie zdrowe związ- 
Li społeczno, każdy zaczyn prawdziwej oświaty, 
każdy ustrój zdrowy, religie wszelką i Kościół. 
Mordowanie kapłanów, bezczos szczenie świątyń 
świadezy o drogach, przez które przechodzi bol. 
gzewizm. Prawdziwie duch antychrysta jest je- 
go natchaieniem, pobudką dla jego e 
i jego zdobyczy. Lecz szezególi iejszą  nienawi- 
sody zapalał on do Polski, Bo, gdy niektóre mo- 
chtrstwa zoszły ze swej perwotnej drogi, aby za- 
wiartć z tym wrogiem umowy. NA niepo- 
mwe niebezpieczeństwa, to Polska jedna oparła 
sic pokuánym wolaniom tego wroga i jakby m- 
ram stanęła, aby mu wstęp do siebie z zewhodu 
Europy zagrodzić. Dlatego to wróg ów pobrzy- 
siągł jej zniszczenie i zemstę. 

W takiej to ciężkiej chwili uważamy za swój 
obowiązek, ażeby ozwać sią do was. słowem na- 
szem was zagrzać i na Guchu padniość 

Nin dajmsż, najmilsi, dożtępu do 2 
zadnej mnłodnszności. Pomniimv. iż Bég, kið y 
nam cudom dał Ojczyznę, jest dziś obroną uaczą 


R UBSZĄW) 
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i tarczą. Dopuszcza on na Ojczyznę tę ciężką, 
wielka próve, aby doświadczyć nas, a przez na- 
wiedzenie uleezyć. Bo w niejednem sprzeniewie- 


rzyliśniy się łaskom Jego, wielkim nawiedze- 
niem i zmilowaniom „ego, 


I bodajbyśmy w pełni zdolali ocenić i godnia 
zovu podziękować za to szezególne dobrodziej- 
stwo Boże, jakiem jest wolność Ojezyzny i nic- 
zależność Polski. lodaj czyśmy naczej samolu- 
bnie wolności naszej nie wvzyskiwali? Bodaj 
czyśmy nazbyt wiele o tem nie myśleli, aby jak 
najwięcej od powstającej ojczyzny wziąć, ale na- 
ubyt malo o tem, coby ojczyźnie ze siebie dać? 

jodaj ezyśmy nie przepomnieli o tem, że daru 

bożego i łaski Bożej godnymi się stać potrzeba 
i czyśmy podczas tego krótkiego czasu niczaleź- 
nero bytu już nieraz smutnego nie dali światu 
zgorszenia przez nasze spory partyjno i nasze 
waśnie? 

Zamiast Polskę budować, to myśmy klaso- 
wemi zawiścinmi raczej ją rozdzierali i ducha jej 
kurezyli. i 

Więc doświzńdczył nas Pan; doświadczył, upo: 
karzając naszą dumę. wstrząsając naszem samo- 
lubnem sobkostwem. trzeźwiąc nas przez grozę 
położenia, a doświadezył nas na to, abyśmy, na- 
zbyt ugrzęznąwszy w ziemi, znowu się podnieśli 
i scosem, wiarą ku Niemu. Doświadezył nas, abyś- 
my pod przymusem niebozpieczeństwa, ZAGTAŻ AA 
jscego Polsce, to dali naszej ojczyźnie, czegośmy, 
doiad dać sie ociągatłi lnb też noniechali. 
niej to chwili z aiębi naszych serc woi 
was i odzywimy się do sumień wax 


Ti 


Dliezyźełe, eo z woll Bożej dać jej 
Nie sięwom samem, ale €zynem 


auiłajecie, Godnymi się stari 


Przy aaloży. 
Btw ;ordzaj tę 4 4! 


Z „LUD KATOLICKI“ Nr. 


eis Akcja co daru wolności przez wasze po- 
Święcenie dia Polski. Poświęcajcze s niej wszel- 
kio pwtyjne zawiście, wszelką żądzę panowania 
jenni nad drugimi, wszelkie jątrzenia, wszelkie 
jadowite kwasy, wżerające się w jej duszę 
i w .jej organizm. We wspólnej jej miłości i we 
wspólnej potrzebie jednoezcie się. 

bądźcie w służbie Ojezyzny ofiarni, bo tylko 
wielką ofiarą okunicie nadol jej wolność i siię. 
Poiunijcie, że ezego poniechacie dać z waszych 


powinności ojczyźnie, to odbieracie sobie szmym 
i przysziym pokoleniom. W czem ją pokrzywdzi- 


cie przez wasze samclubstwo, w tem ukrzyw- 
dzie i siebie samych. Nie skapi więc, nie liczą- 
cy się z każdym wysiłkiem, nie szemrzący na 
krzyże i znoje, ale hojnyvmi bądźcie w d=waniu. 
Dawajcie jej wasze mienie, gdy was dziś Oisy- 

ER wzywa do pożyczki: Odrodzenia. Dawaje ie jej 


pilare Z waszego życia, gdy zagrożona o nią 
was, Nie mó 'wimy już nawet o tem, abyście 
wszysgy Ochotnie SA do poboru, abyśmy 


piczz odpycyaki od siebie pła.nych kusiciel, któ- 
rzy radzi sił naszych umniejszyć, was w śŚwię- 
tym waszym obowiazku zachwiać i przez to wro- 
gowi naszemu zwycięstwo ułatwić. Nie mówimy 
już o tem, bo znamy was i wiemy, że się w po- 
m inności wa 'szej, jak jeden mąż stawicie. 

Ale wzycamy was, auyście tez dał zastępy 
ecLinicze Cla ratowania narodu i Peiski. W dzi- 
Ee: szem naszem położeniu w armii ochotniczej, 
k istniejącego już wojska, jest nadzieja į przy- 
e: Przez jej szeregi dajemy wojsku naszemu 
niezbędne rezerwy; wielkim czynem narodowym 
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KE. PAWEŁ WIECZOREK, 


Wędrowne 


(C.owieść ludowa na tle emięracył do Prus). 
(Ciąg dalszy). 


Myliłhy się, ktoby sądził, że Piotr z lekkiem 
sercem pozlywał się ojcowie :ny. Nieraz w chwi- 
lac upamiętania, gdy się rozstawał z tą lub ową 
rzeczą, zapłakał gorzko nad ruiną swego gospo- 
darsywa. 

Gdy brat rodzony, serdeezni przyjaciele Jub 
Żyęzliwsi sąsiedzi, widząc szach: p Mo: dki, 
zwracali mu Uwagę, by Żyda odt:ącił od siebie, 
ko inaczej dalsza przyjaźń z cheiwyim poganinem 
skończy się jego zgubą, że pójdzie z torbami na 
gehry — Piotr łamał ręce z rozpaczy i biadał nad 
swyin losem. leez wyrwać się z sideł żydowskich 
nie miał juź siły. 

Bywało, że Śpiewak całymi niersz dniami pra- 
eswal jak wół, zwłuszcza w pierwszych miesią- 
each no śnre ci żony, jakby «hcist odrokić straty 
i cadalić oå sielie widmo ruiny. Lecz pam że 
mię wszvitko rwie, źe Gzieci me myślą O powa ce: 


ptaki. 


a 
oz 
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rozniecadiy ogień zapału w całem społeczeństwie, 
OZYWJĄY nowym duchem zwątlułe siły armii 
a przed obojętnym światem stwierdzamy, jak 
godni jesteśmy tego, aby nas w nierównej waice 
wspomożono. Skorośmy się rwali do zastępów 
ochotniczych w 1831 i 1663 r., mimo że nadzici 
zwycięstwa, po ludzku mówiąc, nie było, czyby- 
śmy dzisiaj mieli skąpić naszej krwi ojczyźnie 
już wolnej, a tylko ciężko zagrożonej: 


A z oara caiopulną pelączcie sie dzisiaj 
wszyscy w modlitwie wsyślnej, gorącej do Pana 
zastępów. 

Potrzeba nam dzisiaj sztaum przypuścić 5 
Serea Eożego za naszą ojczy ang. JL sy sta 
wyjątkowe w porządku przyrodzonyin, tak są = 
stany wyjatkowe w porządku nadprzi pero 
w których przez wielki akt i cayn mod Jitwy Za- 
żegnywa się niebezpieczeństwo i mocą Bożą ra- 


tuje się naród nad przepaścią. 
Kiedy w ostatniej walce Francyi i Anglii 
z wrogami przyszła chwila krytyczna, w której 


trudno było odnałeźć połączenie się między woj- 
skami franeuskiemi a anptelskiemi, jeneral, który 
przybył do kwatery marszałka Fr zaneyi, Foeha, 
aby mu wielkie niebezpieczeństwo wskazać, zastał 
go w jego kwaterze dziwnie spokojnego. Zdumial 
się na to i pyte wielkiego woGza: „Cóż my uczy- 
nimy teraz? „Jestem o to spokojny odrzecze 
Foch — silnym się dziś czuje, bo oto w tej chwili 
cala Francya przy jmuje Komunię świętą za mnie 
i za armię moją. 

Oby tak samo czuł się spokojny żołnierz i ka. 
żdy wódz polski, czerpiąc ufności i mocy z nad 


że „ciuiaćć niema dla kogo, wśród ustawiczny ch 
intryg i namów Chaptasia, dążącego z zacield oś. 
cią do zunełnego zniswrzenia „porzomnego kmie 
cja“, szukał ulgi w wódce i zwolna wpadał w na- 
lég pijaństwa. 

Kiedy ks. Proboszcz upominał go, porswado- 
wał, prosił i zuklinał, Piotr przyrzekał poprawę, 
ale nie zdolał się pozbyć zgubnego nałogu. 

— Pil za młodu. potem oduezyła go żona, te 
raz niema go kto pilnować i natura „broj“ na sta. 
rość — mówili o Piotrze sąsiedzi. 

Przywzekał poprawę, lecz towarzystwo żydów: 
skie i różne okazyę tumity w nim R ya 
trwalsze postanowienia zmiany życia na lepsze 
Sposohności zaś do picia nigdy mu nie brakowa- 
ło. Wszak wyzlbywanie się majatku odbywało się 
zawsze przy kieliszku. Nigdy howiem tak Chaptaś 
jak i inni mteresanci nie przychadzili z próżnemi 
jo. lecz wiedząc, że Śpiewsk lubi „pociągać 
i wtedy, jak każdy pijak, ma serce na dłoni i nie 
zwykł odmawiać proszącemu, przynosili butelczy- 
ny i dopiero w stanie podehmiełonym załatwiali 
z Piotrem zakupna. 

Odkąd zaś Ta 
Kamysza, Śpiewak, 


R założył wyszynk w ad 
nejąc pod bokiem trunko- 
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mwyrodzenych wysiłków spoieczeństwa. Obyśmy 
sze tak umieli modlić, jek umiała się medlić Fran- 
«va, Oby nasi kapłani byli tak gosliwymi w gza- 
cageaniu do modlitwy, jak byli kapłani francuscy. 
iież to razy wzywali oni do ealoncenych adoracyi 
ZA Francyę i sami w nich przewodniczyli. Gby 
nasi wierni okazali dziś tyle zapału i gorliwości 
w modlitwie, ile ich zia Francya. 

Módlmy się więc, trwajmy na modlitwie i wy- 
módlmy ojczyźnie naszej tryumf i zwycięstwo. 

W tym celu wydajemy zarządzenie: 

1) aby codzień po mszy św., a gdzie jest wię- 
cej mszy św. po głównej mszy św., w niedziele i 
święta po sumie — kapłan wraz z ludem odma- 
wiał litanię do Najświętszego Serca Pana Jezusa; 

2) aby w każdy piatek odprawiała się główna 
mszą św. przed wystawionym Najświetszym Sa- 
kramentem, a po mszy św. odmówiono akt po- 
świecenia się Sercu Pana Jezusa; 

3) aby w niedzielę po święcie Matki Roskiej 
Skoplerznej, t i dnia i8 lipta. odbyło się, od 
sumy począwszy, aż do końca nieszporów wysta- 
wienie Najświętszego Sakramentn, a wierni za- 
cnęceni zostali do adoracyi Pana Jezusa, celem 
urroszenia błogosławieństwa dla ojczyzny i woj- 
ska: 

4) aby kapłani zachocali wiernych do przystę- 
powania do częstej Komunii świętej w tymsamym 
celu. 

W końcu nznaniu duchowieństwa zostawiamy 
urządzenie nabożeństw wieczornych. 


W imieniu biskupów polskich: 
f} Edmund kerdynel Dalvor, prymas. 
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y Aleksander ET ReRe ureyk. Warsz, 
f Józef Bilezewsii, atcyb, Iwowski brz. duc. 
f Józef Teodorowicz, weyd. lwowski obrz. omme 


i Adam Stefen Sapieka, książę uiskup krakowski. 


ý Maryan Furen, biskup lubelski. 


q Henryk Przeźcetecii, biskup podlaski. 


SARZE 


do Narodu poiskiege. 


Uiczyzta W an 


Rada Ovrony Paúńs 
Obywatele y 0 

iee w pairzebe! Wrogowie, otaczsiący 
pas NA skupiti wszystkie siży, aby zniszczyć 
wywslezgną krwią i trudem żożniesza pols ;kiega 
riepodregiość Naszą. Zasiępy uzieśńdżców, ciagną- 
Azpi hisiejszej, nsłuję ziamać bohater- 
skio wojska nasze, by runąć na Polskę, rezpowzą é 
sweje straszne panowanie, Jeko jednality, nie- 
wzruszouy mur Stonuć musimy do oparu. O pierś 
całego narodu rorbić się ma nawała bolszewizm. 
Jedność, zgoda i wytężena praca niech skupi nas 
wszystkich da wssółnej sprawy. 

Żetnierz polski, krwią broczecy ua froncie, 
musi, mieć to przeświadczenie, że stol za nin cały 
naród, każdej chwili gotowy przyjść mu z pomoca. 

Chwila ta nadeszia. 

Wzywarty tedy wszysti: ich zdobią 
szenia braci, ky dozrowainie zaciągne! 
regi armii, stwierdzajsć, że za Gjczyznę 
w Polsce z własnej woli gotów złońyć krew 


cyi aż £ 
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wość, upijał się ze zgłryzoty do utraty pizytomno- 
Ści. Wtedy to. spraszająe do świeticy kompanów 
ze wsi, spędzał nieraz całe noce na wesołej zaba- 
wie i często dobwze „podcięty, pokazując na ser- 
ce, wyśpiewywał: 


"Fu mię pali, tu mam ból, 
więc z flaszczyny dul, dul, dul... 


Oczywiście, że przez prowadzenie tak hu- 
laszczego życia znikała z kieszeni Piotra gotów- 
ka, którą otrzymywał za sprzedane przedmioty. 
Niejeden bowiem za nie nie zapłacił rzetelnie. in- 
ny pożyczył na „wieczne nieoddanie*, z tym pze- 
pił, tamci mu ukradli i powoli znalazł się Kamyvsz 
w talkiem położeniu, że musiał borgować wódkę 
u Gbuptasia. A bongi skończyły się tem, że po żni- 
wach w osiedłu Śpiewaków był gospodarzem nie 
dawny włuściciel, lecz pamoszył się karezmarz ze 
swoją modziną przy pomocy Sobierajki. 

— Ny? eo tam kcecie? Po co tam zaglondocie? 
Co tu jes wasego? — tak pytały nieraz biosa 
Żydmięta, gdy zmartwiony chodził, jak błędny, po 
stnaconem osiedlu. 

To też, nie mogące patrzeć na pejsatych prze- 
śladowców, uciekał Piotr z domu do karczmy 


; 


i tam spędzał całe dnie i noce. Na obevch śmie- 
ciach, na ławie lub pod ławą żydowską milej un 
było i swobodniej niż w swej ojcowiźnie. Tam ro 
już nie nie ciągło, oszem wypeędzały docinki Da- 
chorów — tu w szynrku adorowała go kompania 
za sowite poczęs' miki... 

Oto teraz, załumdowawszy zebranym po ..bla- 
sze“ za pieniądze wzięto za ostatniego kania, 
którego sprzedęł wczoraj na jarmarku, uśmiecha 
się Kamya zadowolony i wyśpiewuje: 


konik. siwy, siwy. jabkowity ~- 
pieniacze, żyGzie, okowity! 


Niwy 
kiedy sa 
— Co, ce! 
wi potraficie 


jaki z wos Kamyś fajny piwo. Ja] 

C WIARE pstęotowanie 
isk jako uceno profesir. Tak nawet sam Etn. 
iak. ami nawet wss Władoś nie umicł zaśpiwacz. 


popelni baz 


— I! ocioe Wiadka zakasowałi! —- zawwał 
Józek Wolo. 

-— Ra m z! a kieaderz poicaziceie po Bronxę 
i Po: — W Julka Markowma. 

— Jlubym iu jechal bo mi się strucznie en'a 
za Bnoskg. Sle nie viem. czy mi ZO papierków wy- 
stare zy na turego: — Gi zek Piow zasmucony aA N 

z kanien. 
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Niech spiesza wszyscy: i ci, mtodość i siłę ezu- 
lacy w żyłach, co zelan odpierać będą najazd 


wroga, i ci, którzy stanąć mesą do pracy w insty- 
tucyzch wojskowych, by zwolnić z nich i zastąpić 


tych, eo na ironcie przydatai być mogą. Niech na 
wo'asia Polcki nie zabraknie Żadnego z jej ŁA 


myciu synów, c0 wzarem ojców i dziadów pokeci 
priożyli wroga u stó Rzeczypospolitej. 


Wszystko dła zwyciestwa! Do broni? 
W imieniu Rady Obrony Państwa: 
JÓZSEF PIŁSUDSKI 
Nacz. Państwa i Wódz nacz, 


Bratia! obowiązek wołał... 


Gay nad wioską buehnie czarny slup dymu, 
gar z trzaskiem i hukiem rozgorzeje chata, gdy, 
szraszliwy żywioł trawić poezie dobytek jednego 


chłopka, wszystko, co żyje, rzuca swoje zajęcia 
i CEA na ratunck, Każdy wie dobrze, że bro- 
wac sąsiada, broni calej wioski i siebie zarazcin. 


Dziś na rubieżach naszej Ojczyzny ploną wio- 
ski i miasta, krwawa fala dziczy bolszewickiej za- 
przysięgła Polsce zgubę, a czerwony dw osobowy, 
war Leniu-Trocki, zebrawszy ciemnych, ogiupia- 
lych niewolników moskiewskich, rzuca ich prze- 
ciw znużónyin, lecz zawsze hohaterskim wojsko 
polskim, aby po ich teupach zalać nasze ziemie. 

Potworem w ludzkiej postaci musiałby być 
ten, ktoby nie kochał drogiej Ojczyzny, ktoby 


c ERA 


— Chaptaś wom depozycy do stówki! 

— Locegoby nie? Kamysia jes na cem pa- 
trzyć.. Oni mają jesce trzy morgi gronin i kamie- 
niec. 

A dyć mówią ludzia. ze juz wom chałupe spuze- 
dali? 

—- Niby una juz jest moja, bo jo w ni miszkom, 
ino im sze cosik jesce poczebuje nołeżeć... 

— A dużo? » 

— Ze 160 papirków i ślus! 

— To gdzież bedziecie Kamyszu. 
kiedyśc:e sprzedali chałupe i budynki?! 

— Jedzie się do Saksów! Cóż to? niema to tua 
dzieci, które mają dwór taki, jak mo nasz dzie- 
mie? Do lat się ich wychowało, tertz sa 
swojem gospodarstwie, to się im ociee pizyi na 
jakiego ekonoma lub rządeę... 

— Więc kiedy jedziecie? — zapytali wszyscy 
ciokawie, 


mieszkali, 


MZ NA 


— Powiadam, że zawsze jestein solowy o 
drogi! 
— A piali, do Władka, że przyjodziecie? 


— Już się dws isty wysłuio! 
— Czy wam odpisali? 


— Dotychczas ieszczę nie! Ale kulkuiuje, żą 


d 
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w potrzebie nic rzucał wszyśliego. aby 
szyć na ratunek, 

Cierpieliśmy półtora wieku w niewoli — 
ołtarzaani Pańskimi i na obchodach narodowyeh 
błagaiiśmy Stwórcę: „Ojczyżnę, wolność racz uem 
wrócić Panie!“ I dożylismy cudu zmariwychwsłs- 
nia, opadły kajdany z rąk Matk i-Ojozyzny -= 
a dziś wróg zaciokiv rzuca się na nig, by ją w ue- 
we pęia okuć, by razo n Z nig ukazać na męcze 
nie każdego Poleks — by tbtmy słać znów na Sy- 
bir, tysiąte wlrzcać dą wiezien lub zawiesić us 
drzewie szubienteznym, jak niegdyś Trauguta 


rze:l 


Krajewskiego, ka. Mackiewicza 1 wiem, wiel 
aaan a 

Wysyła Trocki swoje hordy, by hezezościły 
kościoły, zmęcuiy się nad niewia stami i dzjećrni, 


by usuwały z sere Boga, a zanmieniały lnd na 
kiwiożercze zwierzęta. 

Czyż m ich wpuścić na naszą piekna, 
krwią męczenników uświęconą ziemię? 

Cieszyvsz siç kmietku z twega zboża na la 
nach, z twsge bydcika w stajence, z twej schlu- 
dnej chatki — zabiegasz i trudzisz się od Świtu 
do zmroku, ky dzieciem twym zabezpieczyć przy. 
szłość, a sobie spokojny kąt no starość, a bolsze- 
wiecy rabusie idą, by ci wydrzeć to wszystko 
i podzialie się twoja cuudową. 

Czyż wpuścisz ich da swej zagrody? 

Wywalczyłeś roLetniku 5-10 godzinny dzień 
pracy, masz swabodę zebrań, czujesz się obywa- 
ielem równym wszystkim iunvm, Ojezyzna C7OKA 
nies z WZ hy skończyć jak najprędzej wojen- 
ny trud i dać uezeiwy i dobry zarobek przy fa- 


NY 


O TZ TRA UTWORZĄ TEA 


kiedy nie edwiują, to z pewnością czekają na 
mnie z A OE i „ — Gdpowiedział stary „ki- 
rus“ i zaćniował z fantazyą: 

Dzieci mola, dzieci. gdzie się odracacio? 

z pewnością mr ojca z tęsznotą czokacie.:. 


pizoz góry i rzeki, 
yt, nin zamknę powieki... 


m, 


by dzisci zobacz 
Zabawię, zabawię u Włgdzia i Broni, 


Poj R 4 LG, 


jvzeceż mię ze dworu żadne nie wygoni... 
XXX. Pudeiko z pieniądzmi. 


Nadeczły Żniwa. We dworze p. Krauta i po 
fetwazkach ruch, krzatanina, Uwijają się wszędzie 
rolutniey po rolech. bo pogoda sprzyja, wiec czas 
do akordów znakomity. Leje się pot z czoła stru- 
imienituni, bolą kiwyże ze zmęczenia, lecz tu i ów- 
zie siychać polską piosenkę pracujących drużyn. 
Zwbiszcza, gdy Władok, rozwożący piwo zamiast 
wody Żuiwtieaem. podjedzie z ćwiawtówką do 
dieg.ogo sznura robotnic,; wiążących dorodną 
Ksżca:cę ZA MASZYNĄ, 

AE] Ścinel, schnell! nicht stehen! — - upomina 
wela? oberzufsoher 


iębierstwach, od których musi 


na naszej bogatej ziemi, -— « 
a b ci ziote góry, lecz 


brykach i przeu 
W wkrótce zaroić 
wlszowik © cię kusi i 


lali `y ci to, eo da! rebotnikom w Kosyj: 132-to 
kolafnny dzień pracy pizymusówćj, a ża. sirej 
iub zebranie kulike w ien 

Gzy cheialbyś pójść, robotniku, w taka nic- 
wole ? 

Snytajcie, kochani Rodacy tych, którym sis 


udało uciec z Rosyi w ostatnich czaszeh, jak 
raj bolszewieki wygląda, jaka (am drożymma, jaki 
brak wszystkiego, | jak obchodzą się komisarze 
bolsz ewicey i różne „saorezwy czajki” z ludno- 
ueią, a pięść wasza twarda zaciśnie się, a przez 
uaciśnęte zęby wyjdzie zaislecie: „Niadoczek: +nie 
twoje, kacie czerwony, bys miał nas i naszą. zie- 
mie hezeześcić. Piorsiami swymi i sercem pelnem 
milości Bega i Wiźniego ndeprzemy zarczę, ktora 
zułiuć chce nasze dusze!” 

Za Jinią chłopów i robotników moskiewskich 
idących do ataku na polskie zastępy. stoja przy: 
kaci do karabinów maszynowych (hińczycy i 
po: Jegtoza mierci z rewolworu komisarza bolsze- 
wiekiego strzelają do tych, ktćrzy maja ochotę 
poddać się, albo vie dość miężnio nacicrają na 


przeciwnika. Tak wygląda ? ohaterska, ochotni- 
cza armia Trockiego. 


Czyż ty Polaku cheinioyś sie znależć w ta- 
kiej armii? 

Czyż chciałbyś. zeby się bolszewik wyrywa? 
z grona rodziny i karabinem maszynowym pedzij 
do boju? 


SERTE SIETE TORZE, TETA MEZEM I TA TEZĘ P E BZ AE RA 


— By cię, swabie, pokręciło za ustawie: 
nagłonie. Ani korei nio pozwoli wypro: stoi 
odczwała się do kolezanek Baligówna. 
Chwain Bomm, że wnet będzie koniec ze 
zniwiimaj, że sie skończy ta piekielna rokota — 
dodała, Bartoszkówna. 

— W domu sie człowiek nie nazwijał i nie 
nmowdował Przez eay rok tak, jak tu przez te 
trzy dni. Wczoraj wieczór, po robocie, byłam ta- 
ka słaba. Myślajam, że ramą nie doczekam — 
dkamżyła się Powrózkówna. 

„— Oj! nie przyjadę ja tu już nigdy, nie! — 
oświadczyła. Zośka Magierówna ze zlościa choćby 
mi góry złota obiecywali agenci. U mamusi, choć 
się zjadło jako tako, spałam, kiedym cheiała, 
a i cent się zarobiło, bo nie brakowało we wsi 
roboty. Tn har uj od rana do nocy, bez wytehni © 
nia, jak k koń w kieracie. Nie zjesz uczciwie, więe 
i sił niema. Nie wyśpisz się do syta. bo kiedy? 
Dziśbym uciekła stął do kraju, gdybym tylko 
wiedziała, że mio Krant nie ehwyci na kolei i nie 
wróci do dworu... 

— bama jesteś sobio winna. Kiedy nie miałaś 
potrzeby tu jochać, meglaś situzieć w chałupie — 
aezwała się Kaśka Sacehajówna. — Zachciało ci 
się jechać za Władkiem, Myślalaś, że cię będzie 
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Wszak fala bolszewicka, zaluwszy Polskę, nie 
stanęiaby, ale posuwełaby sie dalej, aby Ggarnąć 
całą Europę, a nawet byi do Ameryki siępnać 
i nas by z sobą porwała. Nie złamawszy potegi 
bolszewickiej u bram naszego kraju, nio docze- 
kałibyśmy się rychło pokoju, bo Durza wojenna 
między krajami zachodnimi a bolszewią aza? 
dugo i prawdopodobnie znów na naszych 
miach. 

Dzi$ przed nami wiełkie i święte zadanie — 
odepeimąć v roga od naszych granie. Nie CHCUMY 
grabić cudzych ziem, nie cheemyv okuwać 
dów w kajdany, ale chcemy i musimy wywadezyć 
u złych sąsiadów, aby nas zostawili w spokoju - — 
a cudzego jarzma założyć sobie nie pozwolimy. 
Silne wojsko na froncie, rozumua i wytężana 
praca wewnatrz kraju — zgoda i milość wza- 
jemna — to jedynie zdoła nas uratować. 

Zapwzestańmy walk klasowych, szusujesy 1 
słuchajny rządu, jaki jest, a gdy już pokój na- 
stapi, gdy Polska ustali i wzmocni swe Kno- 
wisko, wtedy bedziemy mieli czas liwzować sie, 
czy rządzić mają Polską socyaliści, piastowcy, 
wszechpoJacy. czy inne stronnictwa. 

W chwili nichczpieczeństwa dla Oje ZYZRY, 


a więc i dla każdego z nas, stwórsmy jedna 
stronnictwo — Polaków! 
Gdy dom we wał płonie, nie pyiamyv. czy to 


dom wroga, czy przyjaciela, lecz wszyscy Tzu- 
camy się do walki z pożarem. 

Dziś pożar — to bolezewicy a ten, kto 
się ocjaga stawać z nimi do walki, sam sobie zgn- 
bę gotuje, gdyby ten pożar calą Polskę ogan? 


=. O REFRIN PPIE OED ES y TEE TIL OTER TT ACE PRET AT EE A E, 


nosi na wokach, a tymczasem on tu na ciebie na 
wet nie popatızy, jakby cie nie snak. 

— Dobrze ei tak! Pii Bóg cię skala za nos —= 
dodała Rejna Kahatówna — bo edyhys nas była 
nie kucila, niejedna siedziałuby w domu, samiai 
się tutaj gryźć i męczyć. 

— Będziecie widzieć, że Kamysz skończy mar- 
nie przy tej inśpektorównie. Ubzdurało sobie chło- 
pisko pannę w kapelusie i zdaje mu się, że zmn- 
laz} złote jajka 

— Na 0: tatnim balu ino z nią tańeoweż... 

— (iągiem u niej wysiaduje.. 

— A na nas patrzy z góry, jak dziad ra 
torby.. 

— Przyjothati na zarobek, a pewnie nie będą. 
miej! za co wrócić do chałupy. 

-— A ino! Władak chodzi „wyśtyftowany” jak 
üə sinbu. 

— A Broka? Obwiesiła się zegarkiem, jak 
cudok i ciągle patrzy na gońziny... 

— Albo się przegiąda w lusterku, czy ma piç- 
kng cyrę i fryzurę... 

— Nie tknie się cieższej rebety, boly sie jej 
rączki popryskały... 

— Co zarobią, , 


to wydadzą na lepsze jadło. 
alho ną SA Vuen 


(GFT ni 
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Zdolni do broni niech stają w szercgach boha- 
terów — inni pracą niezinordowaną, ofiarami i 
kupowanie m prożyczkr odrodzenia niech wspo- 
migają krwawe wysiłki na froncie, a wtedy nia 
tylko obronimy naszą drogą Matkę-Ojczyznę, alo 
zgotujemy taką klęskę wrogoin, że nie poważą 
się nas dlugo zaczepiić. 


Snują się po kraju naszym zbrodniarze, któ- 
rzy za pieniądza bolszewiekie rozsiewaji falsz ywa 


wiości. że walka z bolszewizmem jest b 
na. że bolszewik to przyjaciel biedaków. żeby 
nikt nie wstępowali w szeregi wojsk polskich, a 
guy już jest na fioncie, aby się poddawał. 1 sly- 
chać niestety, że zdrajcy ci znajdują częściówy 
posiuch, że wiein usuwa się od służby Giczyźnie. 
Brak słów eburzenia i pogardy dla tych. których 
natka-Polka wykarmila. na poiskiej ziemi żyją, 
na tej ziemi, gdzie tysiące dalo życie za wol- 
ność Polski, dla tych potomków Mościuszki, 
Bartosza Głowackiego, którzy dziś, gly Matka- 
Ojczyzna w potrzebie, buntują się i woleliby być 
niewolnikami krwtwego kata Trockiego, niż wol- 
nymi obywatelami na ziemi ojczystej! 

Dzieci i kobiety ginęły w obronie Lwowa i 
obroniłvy go — czyż mężczyźni młodzi i w sile 
wioku dadzą się zawstydzić słabym niewiastom 
i Gzieciom? 

Gdy ci gospodarzu komisarz bolszewicki ka- 
zdą krupkę do gamka wydzieli, a ciebie robotni- 
ku zaprzęże do 12-to godzinnej pracy i grożbą 
użycia bagnetu, lub rewolweru zamknie twoje 
ustą i popędzać cię będzie do pośpiechu — wtedy 
ktwawomi łzami zapłaczesz, że nie poszedłeś 
 thlusem młoczieży akadomickiej bronić welności 
i Gałości Ojczyzny, ałe IŚ KORE zbrodniarza 
i zdrajcy przekupionego, którego powinieneś był 
oddać władzom do ukarenia i unieszkodliwienia. 


znadziej- 


Bracia! obowiązek wolal.. Pożar u granie 
Oiczyzny, już jeden wesieł ogarnął — spieszmy 


do walki z wrogiem, spieszmy z zapałem i z pe- 
wnością, że wróg pokonany runie do naszych 
stóp, a Polska odniesie słuszny tryumf! 

J. M. 


Ochotnicy! pod broń! 


Stawnemu generałowi Józefowi Hallerowi po- 
wierzone zostało tworzenie armii ochotniczej. 
W płomiennych słowach zwrócił się bohater z ped 
Kaniowa do najszerszych kół spoleczeństwa, wzy- 
waige do slnżenia Ojczyźnie pod sztandarami ar- 
mii ochotniczej. 

„Pomnijcie wszyscy — czytamy w tej ode- 
zwie. — Teraz Matka-Oiczyzna w potrzebie, kto 
prawy syn, kto prawy Polak przy Niej stanio. Nie 
sądźcie się i nie prawujcie, aby ktoś trzeci was 
nie pogodził krwawo, Kto ma u siebie broń, kto 
ma u siobie konia i siodlo, niech stanie z tem, co 
ima, niechaj szlachetni ubiegają się, pierwszcjń- 


stwo będzie miarą shoinionego obowiązku, miarą 
gorącej miłości Ujszyzny. Przeciwko  jeżdzie 
wscacdniej niczh stasie jazda włościańs ka, Hra- 
Ka Ww, Kosynierów, jazua rycerstwa pois diaro. 

ieehaj się tworzą jakiekolwiek oddziały i pod ja- 
A mkalwiok baslom, wezwaniem i zawołaniem, 
byle prowadziły Go zwycięstwa. Niechaj nie my- 
ślą stuwzy wyciużeni żolnierze Rzpltej: Strzelcy, 
Sokali, Kaniowczycy, Ha iierczycy, Amerykanie, 
że już spełnili calkowicie swój okowiązók WOLE 

jezyzey | niechaj dziś stana do apelu, a kobieta 

polska niechaj będzie o ża Sprtanka. wy- 
syjająca męża I syna w „aby wiócili tyl- 
ko jako zwycięzcy albo M eg jako bokale- 
rowie. 

Wrlywem swoim sprawtie, 
komyślność, zabawy buczne, bulanki i aby 
lzeczyospolta była jednym. obozem“. 

I arel znakomitego wodza nie pezebrzmiał bez 
echa. Zaraz w pienwzych dniach zotosiło się okoła 
308 tysięcy oeskatuików jpezewaźnie z inteligencyi 
i warstw robotniczych do szeregów. : 

Czyż brać włościańska pozostanie w tyle? Mło- 
dzieży wiejska, czy się dasz wyprzedzić? Czy ty 
Cjezyzny nie kochasz? Czy chcesz, by ci skórkę 
zajęcza i powróz przysłano, bv was napiętnowana 
jako tehónzów? N (ie, ty nie spłamisz twego kono- 
nu, lecz staniesz czeniprqazej w szeregach. 

Zgłoszewia ochotników przyjmują  wszystkia 
bataliony i szwadrony zapasowe w całym kraju, 
wszystkie komendy wojsłtowe. 

Jako ochotnicy moga się zelaszać i być pizyj- 
mowani wszysey obywate le Państwa polskiego, 
którzy nie podlegaja obowiązkowi służby wojsko- 
wej, oraz ci poborowi, którzy orzymali oedrocze- 
nia (reklamowani), a mienawieje: szeregowcy od 
17 do 42 roku i oficerowie do 50 roku. 

Zglaazający się winni przynieść ze sobą swa 
dokumenty woj: skowe. wzelędnie cywilne. Malo- 
letni mają się wykazać pozw oleniem rodziców 
lub opiekunów. 


Ochotniey zobowiązują się przez zlożenie spo- 
cyalnej deklaracyi do pełnienia służby wojskowej 
na czas potrzeby wajeanej. Jako ochotników 
przyjmuje się tak zdolnych do służby frontowej 
(klasyfikacya A), jak zdolnych do peinienia siu- 
żby, waurtowniezoj hi as. E) oraz zdolnyeh tylko 
do slużby kancelaryjnej (klas. ©). 

Ochotniey mogą się zgłaszać: do piechoty, do 
jazdy tylko ci, którzy stużyli już w Rd oraz 
ei, którzy pr zybędą Z e Gy Komi, do urlyte. 
tyi, wojsz technieznych i słażb Sp RE dimei, 
któzy w tych roze jach broni ujrzednić służył 
lub posiadają Spex ino kwal ikacye fachowe. 

Stopnie ofieerskie i podofecrslia ochotników 
otrzymane w. służbie jakiejkolwiek sumil zostana 
zatwierdzone, a dalszy awans jest zapewniony. 

Od chwili z zgło oszenia się otizymują ochotoicy, 
pelne uposażenie i prawa osób w ojsikowych, pol“ 
niących obowiązkową służbę czynną w myśl 0b0- 
wiązujących ustaw, rodziny ich zaś mają prawa 


ahy ustaly lek- 
cała 
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do zasirzów na ogólnych zasadach, Przewidzia- 
nych dja rodzin osób wojskowych, pełałącyca siu- 
żbę abowiąckową, : 

Apeluje się do zgłaszających, by przynosili z 
sobą posiadane puzedmioty wyekwipowyna wej- 
skuwego (zwłaszcza bieliznę i obuwie) oraz uzb:o- 
„cenią, które zostaną spłucone. Konie domowa- 
(some przez ochotników zosńaną odkupione z za» 
strzeżeniem przy demobilizacyi prawa pierwoku- 
pu tha poprzedaeego właściciela. 

Do broni, bracia, do krosii 


Do ludu polskiego! 


W ciężkiej chwili, jaka zawisła nad naszą Oj- 


czyaną Polską, zwracamy się do Ciebie, Lustu 
wolski, my, Twoi posiewie, z wezwaniem: De 
obrony zagrożonej Ojczyzny! Do broni! 


Wybrani przez Ciebie, pracujemy wraz z in- 
nymi posłami nad położeniem fundamentów sil- 
nyeh pod odradzającą się Ojczyzny. Staramy się 
o Lo, abyś Ty, Ludu Polski, otrzymał w Ojczy- 
nie prawa sprawiedliwe, aby dawne przywileje 
stanowe ustąpily cbecnie równości wszystkich we 
wszyatkch prawach i obowiązkach, Popieraliśmy 
i popieramy największe żądanie: przeprowadzenie 
sinawiedliwej reformy rolnej. Przedewszystkiem 
zaś bronmy p zed napaściami najwioqkszego G0- 
bra naszego: Wiary świętej katolickiej i praw Ko- 
ścioła Świętego katolickiego. 

A oto obecnie te największe nasze dobra Ko- 
ściół św. katojieki Ojezyzna Polska i wywalezone 
prawa ludu znalazły się w wielkiem niebczpie- 
czeństwie. Od Wsehodu azydtyckiego leci ku nam 
spieniona, brudna fala bolszewizmu. Kędy ona już 
przeszła, tam zburzone kościoły i domy mieszkal- 
ne, obalone ołtarze, sprofanowane miejsca swig- 
te, wymo:dowiui kapłani, zniesławione niewiasty, 
„niszczone gospodarstwa, podkopany przemysł, 
zniknął tez śladu dobrobyt, — zapanowała nędza, 
zło, szubieniea, jęk cierpeń, Straszna Śmierć 
i czarna żałoba. Bolszewium jest uosobieniem 
wszelkiego zła, jest wymysłem najgorszych du- 
chów, jest hańbą wszystkich pokoleń, jest pano- 
wanicu chyba samego księcia szatanów. 

I to wyłęgnione piekło zaczyna się toczyć na 
naszą piękną, świętą Ziemię Polską. Na tę ziemię 
przepełnioną krwią obrońców wia:y świętej i wol- 
ności, toczy się ono jak fala wulkanu i wszystko 
po drodze pali i niszczy. |. 

Do ostatniej chwili powstrzymywał pochód je“ 
go na ziemie polskie nasz bohaterski żołnierz swą 
mlodą piersią, ale ta fala wezbrała, wał okazał się 
zu słaby i ona zaczyna się przelewać na ziemię. 
naszą. Cóż mamy robić? Czy swątpimy i zacznie- 
my uciekać do zachodnich naszych granie, aby 
nas tu ta fala schwyciła i zgubiła? Nigdy! My mu- 
simy, się przeciwstawić niebezpieezeństyu, Piersi 


nasze musimy nastawić i w silny Lufee się sku- 
pić, aby to niebezpicczeństwo odemzeć, Kto zgie 
nie, ten poniesie śmierć męczeńską w obronie 
wiary św. katolickiej i swoich braci. Temu ta 
śmierć męczeńska ułutwi wstęp do nieba. Kto 
wróci z wojny, będzie bohaterem, a truly wojen- 
ne wypioszą mu błogosławieństwo Boże i pzy» 
czynią mu się do zgladzenia wielu win dawnego 
życia. Niech więe każdy, kto zdolny, chwyta w tej 
świętej intencyi za broń i biegnie do walki prze- 
«iw tym mocom piekielnyjn. Będzie on prawdzie 
wym rycerzem krzyżowym. A do tych, któ:zy 
vozostaną w domu, odzywamy się słowy: zrólcia 
ofiarę dla Ojczyzny z Waszych pieniędzy i pedpi- 
sujcie „Pożyczkę Odrodzenia”. Bogaci niech rokią 
zapisy na tzecz inwalidów polskich, wdów i sie- 
rót wojennych, niech dopomogą do przeprowa. 
dzenia veformy rolnej i inny h koniecznych ustaw 
tak. aby ci, którzy wrócą z wojuy otrzymali zą 
swoje trudy sowilą nagrodę. Wszyscy zaś po- 
magajcie sobie watjam w tych ciężkich chwilach, 
aby pozbierać plony i kraj uratować od głodu. 
Mamy zaś nadzieję, że Pan Póg pobłogosławi na» 
szym wysiłkom i nie dopuści, abv ta nasza uko 
ehana Polska, która eo depiero powstała z niewolś 
z Jego łaski, znowu w tę niewolę na nowo po- 
padla, J 
Warszawa, dnia 3 lipca. 1920 r. 
Kiub posłów stron. kataliwko-ludowego: 
Dr. Artoni Mataklowicz, Ks. Dr. Kazimierz Ko 
tula, Fiotr Majcher, Ks. Dr. Józef Lubelski Ka 
Jan Mańiej, Jan Potoczek, 


Zydzi przeciw Polsce. 


Nikt nie zaprzeczy, że żydom w Polsce naj- 
lepiej się powodzi, gdyż osiedlili się tu najliczniej 
i nie myślą nas opuszezać. A jednak za gościnność 
naszą odyłtacają nam grubą niewdzięcznością. Zal 
pieniądze żydowskie drukuje się wiełe gazet, wie- 
le wybitnych osobistości w Anglii, Franeyi, Wiot 
szech i Niemczech działa pod komendą ż*iowe 
ską — więc nie dziwnego, że żydzi, chege: nas opar 
nować zupełnie, starają się nas ośskąć i szkalują 
nas ze wszystkich sił wobec woyranicy. 

Jak żydzi przeeiwko Posce działają, Świadczy 
zjazd syonistów w Lęsetynie w lutym b. r. 

Ryli tam żydzł z ealego świeta, a więe i z Poł- 
ski. Przedstarwyieielami żydów z Polski byli poseł 
warszawski Griinbaum, redaktor „Hajntu Jackeny 
poseł rabin Perlmutter. Ten ostatni widać uczciwa 
szy żyd, wypowiedział się przeciwko uchwałoni 
zjazdu. 

Uehwały zjazdu, które podaje „Gazeta Wars 
szawska', są bardzo ciekawe. Zjazd postanowił 

1. Wydać manifest do żydów całego świataą 
celem zmobilizowania ich przeciw Polsce, 
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2, Fowołać komitety dla zbierania funduszów 
ma cele tej akcy:. 

o. ZŻorganizować stalych korespondentów 
w wielkich pismach świa, którzyby zamieszczali 
korespondencye niepszychylne Polzee. 

4. Wplywać, aby graniee Pośski były jak naj- 
szczupicjsze. 

5. Wywierać nacisk, 
r. ~ . Os z © 
alzy Polakami a Niemcami, co odsimie 
koalicyi. 

Popierać akcyq komunistów. (bolszewików) 
w Polsce. 

7. Deprecyonować (obniżać wartość) walutę 
polską na świecie. 

Na robotę ową przeznaczyly stale znaczne za- 
siki Domy bankowe: Mendeisolna w Berlinie 
i Rotszylda w Paryżu. ovj 5J oniśei amerykańscy. 

Walkę wypowiedzieli zydzi w pi ierwszym rzę- 
Azio Polsce, a następnie Rumunii i Czechosiowa- 
cyi. 

We wszystkich większych miastach Europy 
i Ameryki znajdują się bogacze, którzy pomagają 
żydom w walce z Polską, tłumacząc się tem, że je- 
zali żydom w Polsee źle się będzię wiodło, to wy- 
wędrują do innych krajów i tam zagarną przemysł 
i handel w swoje reze, jak to u nas uczynik. Je- 
dyna omona naszą, to silna Pokka, jedność na- 
rodowa i zasada: „Swój do swego“. 


by zacieśnić węzly mię- 
Pokk od 


Przewroiność czy głupota? 


Marnie, a zjadliwie redagowane za żydowskie 
pieniądze tygodniowe piśmidło „Prawo Ludu“. na- 
wywające się organem polskiej partyi socyalisty- 
<«znej, iunieściło w nr. 26 z dnia 27 czerwca b. r. 
artykul „Ilerykalna obłuda*, w którym uderza 
na „Lul katolicki" za jego artykul o szkole wy- 
znaniowej. „Lud katolicki w myśl pragnień 
wszystkiech ludzi zdrowo myślących i kochających 
Qjczyznę, domaga się, hy dzieci katolickie nie 
uczyły sią w szkole razem z żydami i innymi ró- 
śnowiereani, od któy ch pol względem religijnym 
i merodowym nie nie zyskują, ale przeciwnie psują 
gię i to wy sposób zastraszający. 

O garstiką luteranów na Śląsku, czy Pomorzà 
hę "Bo istotnie protestantów znaczna część 
była i jest życzliwie usposobioną dla Polski i ro- 
laków, lecz inaczej przecstawia się sprawa z ży- 
dami. Wiadomą jest rzeczą, że nie cztery, ale bli- 
sko sześć milionów żydów żyje na ziemiach pol- 
skich, a więc prawie połowa wszystkich żydów 

ma kuli ziemskiej. Rzecz to straszna, z któzej nie 
zdają sobie sprawy wszyscy Przyjaciele żydów, 
a więc: sotyaliśei, ludowcy i inne pacholki żydo: 
Nraikie. 

Miasta nasze zalane żydami, rady miejskie po 
wiqsszej części zżydziałe, składające się nadto 
z żydów. skich sługusów i wujków, ulice, upstrzone 
kydowskimi napisami, Ozyż to ws szystko nie 


18 lipca 1920. 
świadczy, jak daleko zabrnęliśmy w niewolę ży- 
dowska? Nie będę się rozpisywał o żydowskim 


hamdlu, o żydowskiej morałności, o tem, jak nam 
dziś żydzi szkodzą na każdym kroku i zożydzają 
nas pized po świateni, bo o tem trzebaby pisać 
całe książki. Nie będę mówił o tem, jak ludność 
naszą wyzyśkiwidi w ezasie wojny, jak zdradzali 
na każdym kreku, jak nienawidzą naszej wiary 
i języka — bo o tem każdy Polak wie dobrze. 
Nie chcą wiedzieć tylko najmici i pachołkowie 
żydowscy, spizedujący sprawę polską za juca- 
szowskie srebrniki. 

Pisaakowi z „Prawa Judu“ i tym, którzy tą 
szmatę czytają, zwrócę uwagę na ich zaslepienie 
i nienctwo. Ludzie tego rodzaju nie mają poje- 
cła, czem sa Żydowskie dzieci po wias stach dla 
dzieci polskieh, zwłaszcza tam, gdzie większa 
część klasy słasda się właśnie z żydów. Zcpsu- 
cie i demoralizncya aż do szpiku kości idzie cd 
dzieci żydowskich już w klssach najniższych. 
Wiadomo, że żydziełw widzą i słysza w deiwu 
rzeczy takie, o których dzieciom polskim wie- 
dzieć wolno dopiero w wieku starszym, gdy su 
odporniejsze na wpływy podniecające, usryte 
i uśnione namiętności. 

Czyż zresztj, na to polski nauczyciel inh naun- 
czycislka ksztaleili się długie lata, by następnie 
dawać oświate żydowskim bachorom. tym. z Eió- 
rych w przyszłości wyrosną szeregi syonistów, 
dążących do stworzenia osobnego Państwa ży- 
dowskiego w Polsce? Dlaczego nie chee wiedzieć 
o tem socvalistyczny pismak z „Prawa ludu‘? 
Trudno jednak domagać się tego od ludzi, któ- 
rymi kierują żydzi. Bo żadnej wątpliwości nie 
ulega, że zawsze i wszędzie z za płotu socyali- 
stycznego strzelają Żydzi najpierw na wiarę św. 
i Kościół katolicki, a następnie na Polske i wszy- 
siko, co polskie, lub eo broni interesów nolskicn. 

O tem nie woho zapominać nikomu, kto 
chee uchodzić za Polaka. O tem powinni pamiec- 
tać także politycy z „Piasta“, a przedewszysi.- 
kiem sami nauczyciele ludowi, ei, którzy tak 
gwałtownie zwalezaja żądanie szkoly wyznanio- 
wej. Chyba, że elicą figurować na liście żydow- 
skich przyjaciół, a tem samem może niezupełnie 
świadomych wrogów Ojczyzny. 

Artykuł „Prawa ludu" nie zasługuje na tą, 
by się nad nim rozwodzić szerzej, bo jest czezy 
i bez treści, a „Lud katolicki" pójdzie dalej swo- 
ją drogą, bo mu przyświeca zdrowa myśl patryo- 
tyczna, a nie zdradzieckie żydowskie stebrniki, 
nie mogę go jednak pominąć milczeniem, jako 
wychowawca młodziczy, patrzący trzeźwo na 
rzeczy od szeregu lat. Czynią to tem bardziej, 
że wielu zaśłepionych i zbałamuconych kupuje 
i czyta gadzinowe piśmidło i karmi się lichą 
strawą na szkodę naszego społeczeństwa. Oby 
kiedyś wszyscy u nas zrozumieli nicbezpieczeń- 
stwo socyalistyczno żydowskie i wzięli rozbrat 
ze szkodnikami, Dr LF. DB 


„Bracia chiepi* p. Witosowi 
w odpowiedzi. 


Tesdowie-wiościanie zo Związku lud. naru. aege- 
pam. Sawieki, Feliks Iragącz, Szużepan Kochenck, 
Michal Marek, Aleksander Żebrowski, J. Qrzecwowski, 
Konstaniy Kowalewski, Framiszek Mazur, Julian 
Szymborski (sami raatarolui) agłosiji w przeto war- 
i cdponiedź na st otwarty p. Wiiera, w któ- 
rej czytamy: 

Po swem niepowodzeńn, przy tworzowin Ej 
lowieowczyo — czytamy w liste — wystosował pos. 
Witos „da Dbraci-chiopów“ lst, w którym zupelnie 
talszywie przedziuwia tę sqrawę. Jisze On: „Na 
przeszkońzio stanę ły. muzłosthowość* i pycha, intrygi 
a nawet zdrada. (Święta to prawda. lecz odnosi się 
tylko da spółki Tudoweowo socyalistysznej). Na 
pizeszkcdzie do utwerzenia rządu luduwega stanali 
ci, c6 zSweze mieli gebe veina miłości dia Judu, ce gło- 
że „lud kmiecy dźwignie Polskę swemi piety”, 
e to zawsze „zbawicieli widzieii pod  siermięgą", 

kiedy lud chcial brać na siełie odpowiodzialogość, 
krzyknęji z pełnej piersi: „hcla *hamizf' 

W iym osiałniin ustępie każde słowo p. Witosa 
mija się z prawdę. Tytamy p. Witosa i żądamy odpo- 
wiedzi jasnej i bez ogródek: O co rozbiły się Pańskie 
rokowania? Gzy nie o to, że Pan chciałeś mieć mini- 
Bryła, tudzież napędzosego staroste Bo- 
guszewskiego, którym Pańscy sojusznicy zarzucali 
brudne uczynki? Czy iwni Fańsey sojusznicy xie eprze- 
cwiali się pewretowi inż. Mcraczewskiego do rządu 
mimo naeisku secyaliziów. Dlaczego Pan przeksęrasz 
fakta i klamstwo rcziay ślne podajesz chlopom do wie- 
rzenia? 

liszcsz Pan, że w projektowanym pzez Pana rzą- 
dzie lud miał wziać na siebie odpowiedzianeść, ale 
wstoczniecy postarali sie o to. „ażchy dimlzy zawsze 
pbioedzieli w pokoju, a wy chłopi, wiecznie z czapką 
w ręku, abyście stali za drzwiami. A jakich to chło- 
pów chceioło$ Pan posadzić w pokoju? Pańskimi kan- 
dlydatami na ministrów byli: szla heie i st. radea s3- 
dowy Gizędzielski. inżynier Ery]. kióry na wojnie do- 
robił sią bogaciw, redaktor Dabski, spokrewniony ze 
szlachta. adwokat Riernik. również wzbogacony na 
wojnie, jnż. Kędzier, co prawda chłopski syn i uez- 
ciwy czlowiek. Pańscy jszyjaciele zaś dawali na mini- 
strów: szlachcica Daszyńskicwo, reJaktora o książo- 
cych nawyczkach, karmazynowego szlachcica inż. 
Moraczewskiegro, mieszezant a lwowskiego inż. Haus- 
nera i innych. Nie bylo tam ani chłopów. ani robotni- 
ków, lecz sami szłacheice lub dorobkiewicze wojenni. 
Powołujesz się Pan na Kubę Bojko, ale go Pan na 
ministerstwo nie forytował, ani jego. ani mzważneco 
Średniawskiego, bo to prawdziwi chlopi cd pługa, 
chociaż należą da Pańskiego kluhn. 

A jeżeli już Pan mówisz o tem, że jedni siedzą. 
w pokoju, a drudzy stoją za drzwiami z ez Eo 
W ręku, to Paru przypominamy, że w Galsyl. gdzie 
Pan miapujęsz i przencosiez starostów, gdzieś Pan 
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wprowadził w inspektwaty rolnieże, urzędy odbe 
dowy, urzędy obrotu drzewem i t. d. samych swoich 
zauszników i „bezdusznych laka, tun naprawdę 
chłapi z odkrytemi głowami stoja przed twoimi faga- 
sami i nie mogą doprosić się o to. co im się z ustawy, 
należy. Frzejaź Pau wszystkie starcstwa galicyjskie 
i wszystkie ludoweowe wrzody i zohacz ie tlumv, 
które po sto razy jeżdżą, wystawają w ogonkoeh 
nadaremnie i nie dostają ani drzewa na odbudowę 
ani zasilku za Żołnierzy, ani pomocy na zusiew, anh 
narzędzi rolniczych, ani koni, jednem słowem niczego, 
«o im ustawy sejmowe przyznały. Za to Pańscy urzę- 
dniey: wyrzucają proszących bezkarnie za drewi. 

Mówisz Pan, że chciałeś utworzyć rząd, „któryby 
zakończył wejnę i zawarł korzystny ula Państwa 
pokój, przeprowadził reformę rolną Ściśle willug sa- 
sad, przez Seim uchwalonych, konsty PUNR po 
prowadził należycie odbudowę, La), em bronił intorce 
sów Państwa i rówoocześnie stal na straży praw i in- 
teresów ladun“. s 

Uznajesz Fan wiec, że rząd poprzedzi p- 
skiego nie cheiał lub nie umiał tero zrebić. A pia 
cież rząd p. Skulskicyo powstał na podsiawie poz 3%» 
mienia kiubu p. Skulskicgo z klukem Pańskim. W tym 
rządzie miałog Pan wlasnych Judowcowych ministrów 
i wiceministrów, a wszyscy irmi czlonkowie dostali się 
de rządu tylko za Pańskim zezwoleniem i zgodą. 

Chcesz Pan wykonania reformy rolnej. Miafeś Pan 
własnogo minietra rolnietwa dra Barlia, masz Pan 
własnego prezesa Głównego Urzędu Ziemskiogo, masz 
Pan prezesa okręgowego urzędu Ziemskiego p. Pąc- 
Ko w krakowie i s Sawezyńskiegwo we Lwowie. 

Są to wszyscy ludewey, Pańsey zwolennicy i-debrali 
scbie własnych e res urzędników.  Dłacze- 
goście wie przystąpili do wykorania reformy rolnej? 
Wszystkie sposeby i środki mieliscie i macie we wia- 
snych rękach. Jeżeli sprawa. nie ruszyla z miejsca, 
to jest w tom wyłącznie wasza wina, wina ludoweów., 
I gdyby Panu naprawdę chodziło o reformę rolną, 
to powinieneś. Pań po calorocznem doświadczeniu 
postawić jako warunek usunięcie ludowców z 

szystkich urzędów, mających wplyw na wykonania 
reformy rolnej, bo tylko i wyłącznie ludowcy zaba- 
gpi cala, sprawę. 

Fiszesz Fam o kovetytucyi. A zapominasz Pan, że 
Pańscy sojusznicy thugotowcy, tv jest  ludowcy, 
z „Wyzwolenia”. zdekompietowani wiele raży komi 

kowstyiucyśną i przez ich nieobecność k« misya 
nie mogda nie nchwalić, jako niepełna. 

Poróżnileś się Pam ze soevalistami o teki ministce 
ryalne — brzmią końcowe słowa listu -— i dlatego 
nia utworzylceń rządu. Niemniej chcesz Pan wytrwać 
w sojuszu z tymi żydowskimi przewrotowcewni i dla- 
tego składasz Pam winę swojego niepowodze via na 
inrych, na „warckołów'. Czy to nie wstyd, Panie 
Wiles? 
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Udwałany, a jednak udały zjazd pasieczników 
w Leżajsku, 


Dniu 28 czerwca b. r. mial się odbyé w Leżajsku 
ziazd pszczelarzy, który zwolało Towarzystwa psziza- 
larskie z Rudnika nad Sanem. Zainteresowanie bylo 
wicłkie, ponieważ program zjazdu był bardzo uro- 
zwmaicony, a w dodatku, ponieważ zapowiedział swój 
przyjazd delegat ministerstwa i zaslużony piorkr 
pszczelnictwa w Królestwie, p. Brzósko, oraz redak- 
tor „Pszczelarza” p. Lorenz z Krakowa. 

Jakież było nasze zdziweuie, gdy po przybyciu do 
Leżajska, dowiedzieliśmy się, że zjazd został odwo- 
łany i że już pa dwa tygodnie wcześniej zadecydo- 
wano, że z powodu różny ych trudności odbyć s się Lie 
muże, T-wo pszczelarskie w Rudniku ponosi winę. że 
wcześniej nie uwiadomiło o tem pasieczników i prze- 
ezio 50 osób naraziło na trudy i koszta. 

Ci jedrakże. którzy przybyli do Leżajska, nie będą 
s» z pewnością żałować, bo dzięki staropolskiej 
gościnności pp. Beerów, Oraz Atprzejn mości p. Błoń- 
skiego, spędzili uczestnicy zjazdu bardzo milą chwilę 
i skorzystali bardzo wiele. 

Zrwiedzieliśmy pasiekę p. Berowej. która z wielką 
znajomością i zapałem oddaje się hodowli pszezół, 
oarz pasiekę i fabrykę przyborów pszezeiarskich p. 
Błońskiego, który udzielał wyczerpujących objaśnień. 
Pasieka p. Berowej i p. Błońskiego składa się z są- 
mych prawie uli Czyńki. chociaż nie brak tam także 
uli warszawskich, amerykańskich i słowiańskich. Ql- 
brzymia siłą muchy w ulach Czyńki wprawiła pszcze- 
larzy w zdumienie i przyznać trzeba, że ul ten ma 
wiotkie zalety, chociaż nie brak mu i wad. 

przypominały się staropolskie ezasy, gdy rodzina 
pszczelarzy, zebrana pod wielką lipą, popijała miedek, 
przy muzyce pszezółek pracowitych, zbierających 

z kwiecia lipowego wonny nektar, sluchaał cennych 
uwag delegata ministerstwa p. Brzóski o stanie pa- 
iseczniectwa w Małopolsce, Królestwie i Poznańskiem, 
oraz o planach pracy na przyszłość. Głos zabierali 
prawie wszyscy uczestnicy. a między innymi poseł 
Sobek, oraz włościanin z Urzędowa pod Kraśnikiem 
w Królestwie. Ten ostatni żalił się na brak światłych 
mstruktorów pszczelnictwa, skutkiem czego włościa- 
nie gospodarują w pasiece po omacku, po staremu, 
a więc bez większej korzyści. P. delegat ministerstwa 
przyrzekał pasiecznikom troskliwą opiekę rządu i na- 
woływał od zrzeszenia się w ogólnym Towarzystwie 
pszczelarzy polskich. 

Redaktor „Bartnika Poznańskiego" p. Chełmiński 
nadesłał list z życzeniami szczęśliwych obard. zape 
wienia serdecznego braterstwa Poznańczyków z Kró- 
łestwem i Małopolską, oraz gotowość zrzeszenia się 
w ogólnym Związku polskich pszczelarzy. Żalił się p. 
redaktor Chełmiński, że kierownictwo pasiecznictwa 
w Poznańskiem spoczywa dotąd w ręku Niemea, 
który urzęduje przy Wielkopolskiej Izbie Rolniczej. 

Ciężkie zarzuty padały pod adresem ula słowiań- 
skiego. który zdaniem wiekszości uczestników zjazdu 
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bartniectwa w Matas 
J. V. 


zanuiast 
polste. 


lvzw:jet, tawuje postep 


Z obrad Szjmowych, 


Na początku posiedzenia we wierek dnia 6 
b. m. poświęcił nrarszłek wspomnienie wzędui- 
kowi scjmowemu $. p. Wismierskicmu, którego 
bandy czeskie okmutnie zamordowaly na Spisz, 
Nastepnie w pierwszem czytaniu adeslano do 
komisyi ustuwę 0 utworzeniu zapasu ziemi na 
rykCGiidnie reformy rolnej. 

Nastąpiło pierwszo czytanie ustawy 0 prze- 
kazaniu Gł. Urzędowi Ziemskieinu sumy jednego 
initiarda marek na parcelacye i osadnictwo, oraz 
o przekazanio temuż Urzędowi majątków pań- 
stwowych na ten cci. Projekt odesłano do ko- 
misyl. 

Po sprawozdaniu posła Kiemika przyjęto 
w trzeciem czytaniu ustawę o organizacyi Wwzę- 
Gów ziemskich, jak również ustawę o orderze 
wojskowym „WVistuti militari“. 

Uchwaiono nagły wniosek pos. Soityka, aby 
nieszkaócy tych ziem, które na mocy plebiscytu 
przyznane seda Po iste, byti wołaż od przymusu 
psiuienia siużby wojskowej na iat 8 bez wzyłędii 
ua narodowość. 

Omawiano następnie rządowy projekt ustawy 
dotyczącej ujednostajuienia na obsząrze byłego 
zaboru rosyjskiego podatków przemysłowych 
oraz podwyższenia tychże podatków. Ustawę 
przyjęto w drugiem i trzecim czytaniu. 

Przystąpiono do omawiania podatku stempio- 
wego od kart do gry. 

Uchwslono adpowiednią kwotę na odbudowę 
kościoła ewangelickiego w Działdowie. 

Odesłuno do komisyi o uzupełnieniu i zmianie 
ustawy o nieużytkach rolnych. 

Przyjęto nagły wniosek posłów wszystkieh 
klubów o zabezrieczesiu rodmin wojskowych. 

Uchwalono również nagły wniosek pos. Gdy- 
ka. polecajacy zwrócić sie do wszystkich parla- 
mentów raństw sp rzymierzonych z gorącem we- 
zwnańic em, aby w imię sprawiedliwości wpłynęły 
na swoje rządy. by plebiscyt edroczeno do chwiłi. 
gdy naród polski będzie mógł z całym spokojem, 
pracować nad jego przeprowadzeniem. 

W eczwariek (8 b. m.) po załatwieniu inter- 
pelacyi przystąpiono do drugiesg czytania msta- 
wy o konstyiucyi Rzeczypospolitej polskiej, 
Sprawozdawca p. Dybanowicz przemawiał za 
wprowadzeniem dwuiz! owości w Sejmie, bo te 
I zy które w prowadziły system jednoizbowy. 

wkróteg powróciy do dwuizbowego. 

Pos. Glabiński oświadcza się także za syste- 


mem chwiłowym i zaznacza, że klub ludowo-na- 


rodowy uważa, iż godność prezydenta nie da sią 
połączyć z godnością naczelnego wodza.. 

Pos. Fichna jest przeciwny dwuizbowości, 
Gdvbv zasada dwuizbowości przeszła. to mówca 


zgłasza poprawkę, aby senat składał się nie z 50, 
ale 70 członków i aby nie wchodzili do niego 
przedstawiciele opiskopalu, instytucyi nauko- 
wych, sądu najwyższego, izb gospodarczych i 
adwokatury. 

W piatek (9 b. m.) radzono nad ubnilik::cyą 
(zlani em) byłej dzielnicy pruskiej i uchwałono, że 
winna być oma przeprowadzona równocześnie ze 
zuina ministerstwa na delogaturę. 

Odesiano do komisyi ustawę o 
państwowoza banku krajowega, 

Przyjęto sprawozdanie komisyi oświatowej, 
wzywaujęcą ministerstwo rolnictwa, aby przystą- 
pilo do utworzenia w miejscowościach podgór- 
skich szkół gospodarstwa wiejskiczo. 

Przysti piono do sprawy podwyższenia dopłat 
do zasiików inwalidom wojskowym. Przyjęto, że 
niezdolni do 25 proc. niezdolności zarokkowych 
szymują 40 marek dodatku miesięcznego, nie- 
o do 40 procent 60 marek — do 60 proc. 

150 marek — do 80 proc. — 400 marek — do 
100 proc. 690 marck. 

Uchwal BO W daiszym ciągu usta 
wie waluty zagranicznej. 

W końcu olwadowano nad ustawa anrowiza- 
eyjan Pos. ks. Starkiewicz oświadcza, że projekt 
obecny jest wynikiem wzajennych Ustopstw za- 
równo rzadu jak i konsumentów i producentów. 

Przyjęto poprawze rządu. aby rolnik nie 
whnoszacy rekursu do komisvi kontyngentowej, 
po odstawieniu 50 procent, miał prawa rozporzą- 
dzać nadwyżką pod warankiem zawiadomienia 
kowisyi aprowizaeyjnej o sprzedaży. 

Ustalono zasadę, że komisye aprowizacyjne 
mają być nie tylko powiatowe i miejskie, ale 
także gminne. Kary za przekroczenie ustawy u- 


utworzeniu 


ve w spra- 


stalono we wysokosci 6-cio miesięcznego więzie- 
nia, L miliona marek, a aawet i kenfiskaby. 


Ustawę przyjęto w trzeciem morii 
Nastepne posiedzenie we wtorek 13 b. m. 
Sejm ma obradować do soboty 17 b. m., po- 


czem poslowie rozjadą się na dwunięsięcznę 
derye. el "a 
Z A 
s o 
Dookoła sprawy polskiej, 


Na wezwanie Nas,elnika Państwa, aby każdy 
kto może. chwyta za broń i spieszył bronić Ojczy- 
mmy od dzikiej hord bolszewickich. zawrzało 


w eałvm Kraju. W dwóch dniach zgłosiło się prze- 
szło BUP tys sięcy ochotników. Zgłasza ją się do woj- 
, Urzędnicy, a ną- 
zwrócić 


ska >, vezni posłowie, dziennikarz 
wot młodzi iksieża i klerycy postanowili 
się do swoich widz, abw im pozwoliły w 
do szeregów walczących i zegrzewsć woja 
boju. 
Dowódeą armii ochotnicz ej został zamianowae 
ny generał Maller, 
Minister spraw zagranięznych p. Patek, Konie- 
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| 


z dn. 18 lipea 1920. — 


rowad z prez. Frauncyi Milcrandem w Sprawa 
pomocy, jaką otrzyma Polska cd koalicyi p 
ciw bolszewikom. Równocześnie odbyii kon: 


GLS 


CH e gen. Rozwadowski i poscł IŚorianty z mure 


szalkiem francuskua Fochem. 
W Warszawie konferował gonorał francuski 
Penrys z geweralent Hallerem również nad sp.a- 
wą udzieieniu pomocy Poste pizez Franc 
Rząd polski przesłał Go państw kouiicyj 
nych notę, w której oświsdcza, że Polska wal- 
czy 0 zapewnienie sobie uiopodlegiczo byrg 
io prz n do Polski ziom, zansicszkat; 
przez ludność polską, pr: aby nie 
oderwaną od kiju nacierzystego. Polska gou- 
wa jost w każdej chwili zawrzeć pokój na zuši- 
dzie stanowienia o scbie narodowości, ziunio- 
szkałych pomiędzy Polska u Rosya. Wojska iol- 
czę zaslania Europe przed fala bolszowie m 
aród polski zjednoczony w podniosłymi i 


zonacą 


inria 


darnym wysiłku wszystkich warstw pów: 
dia obrony swych ognisk domowych. O ie POL 


ska bodzio zmuszona do dalsze walki, 
buje wydatnej pomocy koalieyi. 
rodobno bolszewicy mają niczgorszy apeiy$ 
na tak smaczny kąsek, jakim jest Polska. Zgo- 
dziliby się oni, jak piszą w swych gazetach, na 
pokój z Polską pod nastopujscymi warunkami: 
1) Polska umaka się Wilna, Mińska i Gro- 
dw, — tudzież Chelmszczyzny i Podlasia (o Uw 
heyi wschodaiej niema mowy). 
2) Palika wydaje Rosyi całe u 
puseeza armię. 
3) Polska płaci bolszewikom „koszta wojen- 
bydłem. sola, maszynami fabry- 
wyä»je im TO procent wozów 


peire- 


zbrojenie i 102- 


ne“ żywnością. 


czacmi oraz 
kolejowych. 

4) Forme rządu uchwali sobie Polska w rok 
bo zawarciu pokcju, a tymezasem rząd będzie 
spoczywał w reku bolszewików. 

5) Rzad bolszewicki ma piawo na przeczę 
lat pięciu utrzymywać swe wajsko na calym GQ 
szarze ziem polskich. 


6) Polska oddaje bolszewikom w zarz? swo- 
je kopalnie węgla i soii. 
Na takie warunki ma Polska jedną cino- 


wiedź: „Raczej zginąć do ogtatniego polvero, 
niż przyjąć jarzmo gorgzb stokroć od dawuezo 


jarzma carskiego | Pruskiego!“ Naród polski po- 
każe gnębicielowń swa siłę i przekona świat. ża 
Polska zagłęguje na wolność i na szacunek. Nie 
hańligcy pokój, ale pokój zwycięzki podpisze 
Polska z bolszewikami, bo wszyscy synowie stają 
w jej obronie! 

Oprócz ochotników, którzy z bronią w apn 
snieszą na kresy odeprzeć wroga, zsłaszuja sią 
także rycerze pracy, robotnicy fs bryczni i i urzę 
dniey, którzy dla Ojczyzny przedłużają todaicn- 
nio swą pracę o godzinę, a nawet o dwie, nie 
żądając żadnego wynagrodzenia. Czyż lud pd, 
ski najliczniejszy w narodzie, w którego rękach 
spoczywają przeważnie rządy państwa, pozwol 
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się prześcignąć i zawstydzić robotnikom i imteli- 
gencyi miejskiej i zapomnieć, jaki przykłed i jaki 
testament vostawil mu Naczelnik w sukmanie 
Kościuszko i bolbater Bartosz Glowacki? 
Polska uznała niepodlegiość Litwy. Z Anglii 
donoszą, jakoby Polska oddała dobrowolnie Li- 
twinom Wilno i Grodno poqd naciskiem Anglii. 
Byłby to nowy cios dia Polski. Potwierdzenia 
tej wiadomości brak do chwili. w której to pi- 
szemy. 

Ponieważ Czesi nie chcą zgodzić się na po- 
Jubowny sąd w sprawie Śląska Cieszyńskiego, 
postanowiła koalicya, że sprawę tę rozstrzygnąć 
musi plebiscyt. 

Kongres amcrykańskiej pastyi demokratycz- 
nej w San Francisco wyraził uczucia sympaiyi 
dla Polski. 


Na frontach polskich. 


Na całym froncie tocza się zawzięte wałki 
z bolszewikami. Ofenzywa bolszewicka trwa da- 
lej, a uderzenia czerwonej armii kierują się 
w trzech punktach: na [roncie litewskim (Auta— 
Berozyna), poleskim (rejon Olewska) i wołyń- 
skim (rejon Zwiahel Równo). Ani nasz, ani bolb 
szewicki front nie jest ciągły i ma liczne przer- 
wy. Dlatego też łatwo dostać się jednym i dru- 
gim na tyły przeciwnika i niepokoić go. Kawa- 
lorya Budiennego unika walk z naszą piechotą 
i naciera przeważnie na nasze oddziały konne. 
Według donicsicń jest owa kawalerya bolszewi- 
cha postrachem ludności cywilnej, bo rahuje 
i dopuszcza sią strasznych nadużyć. Nie jest ona 
jednakże bardzo groźna dla naszych oddziałów, 
ponieważ w zaacznej części została wybita przez 

nasze wojska. 

Polszewikom ehodzi teraz głównie o zdoky- 
cie Wilna, połączenie sie z Niemcami w Prusach 
Wsehodnieh i pizerwanie połączenia frontu pol- 
skiego z łotewskim. Dlatego też najsilniejsze 
uderzenia bolszewików powłtwrzaja się na froncie 
Jiewskim, ale z bardzo małym skutkiem. 

Wojska nasze walczą z całem poświęecniem 
i bohatersko z przewaga bolszewicka. Na Polc- 
siu odznaczyły się oddziały dywizyi Poznańskiej 

Pomorskiej, rozbijając w wale na. bagnetv 
granaty ręczne przeciwnika i odrzucajac go za 
zeke Białką i Tremlicę. 

W okolicy Owrucza przedośt talv się 
wojska na tyły 4-tej dywizyi bols zewiekiej, gdzie 
wybuchło powstanie ludności cywiinej. która 
sprzyjając naszym oddziałom. wycina małe od- 
działy bolezowiekie, burzy mosty i przejmuje 
transporty. 

Walki toczą się koło Miúska, 
raiędzy Lm :iom a Dubuem. 


„w 


nasze 


a na poludniu 


mnie 


Ze świata. 


CZECHCSŁOWACYA. Czesi widząc, w jak 
tuudnem położeniu znajduje się Polska i żo hoi- 
szewicy chwilowo odnoszą sukcesy, zaczyneję 
lekcoważyć kozlicyę, która im sprzyja na kål- 
dym kroku i starają się nawiązać stosunki prov- 
jacielskie z bolszewikami. Z tego też povoau 
wstrzymali caly ruch przewozowy do Polski. ulu- 
macząc się tem, że stacya Eogumin jest priis 
pełniona. 

NARADY KOALICYK W SPAA. Dnia 5go 
lipea rozpoczęly się w miasteczku Spaa na pe- 
graniczu Belgii naraay przedstawicieli mocarstw 
sprzymierzonych, w których bierze udeiał i "o 
ska. Niemcy musialv pomimo oporu podpisa 
traktat o rozbrejeniu, po którego dokonaniu bę 
dą mosty utrzymywać tylko 160 tysięcy żołn © 
rzy. Konferencya w Spaa zajmowala się rów- 
nież sprawą Polski i Gdańska. Narady te mają 
ogromne znaczenie dla losów Europy. W obre- 
dzch tych brał udzia} prezydent ministrów pan 
Grabski. Mają one toczyć się dalej w Ostendzie. 

ROSYA. Amia Wrangla odnosi dalsze snk- 
cesy nadl armią bolszewicka. W rece Wransia 
dostało się mnóstwo jeńców i matervału wojen- 
nego. Kilka solni Kozaków w peinem uzbroje- 
niu przeszło na jego strone. Polska ułatwia ża:- 
nierzom i oficerom armii Bredowa wzodostanie 
się na Krym i do armii Wrangla. 

Podobno Włochy chca pośredniczyć w spra- 
wie pokoju między Polską a Rosvą. 

WĘGRY. Bojkot socyalistów i wstrzymanie 
całego ruchu poeztowego nie wyrządziło Madzia- 
rom wielkiej krzywdy, bo pożywienia mają dość, 
więc przetrzymać mogą hojkot z łatwością. Bo- 
koż, wywohiwy przez socyalistów austryackich. 
zemścił się najbardziej na Austryi, bo Wewre 
wztrzymali dowóz środków żywności do Auslsv: 
i „towarzysze, broniące holszewików węgierskich, 
przycią. 


ą obecnie paska i rozmyślają ze smu- 
tną miną, jakby się z calej awantury wycofać 
i dostać madziarską mąkę i paprykatz. 
AUSTRYA zaprowadzą u sicbie walny ban- 
„| ażem. 


de] 


; igin tigi; ati fla ) 
Przystanek koleiony Sjeńnka wy Badoka? 

Wobec licznych, do mnie skiesowanych va- 
pytań, dlaczego pizystanek kolejowy między 
Tuchowem a Gromnikiem w Siedliskach klm. 22, 
wzgiędnie w Dąbrówce wzy klm. 21 nie zastał 
doiad otwarty, wy jaśniam. co nastepuje: 

Gmina i obszar dworski w Biedliskach wnio- 
sły do Dyrekeyi kola państwowej w Krakowie 
prośbę, roparta przez kiub postów ludowy eb, 
o otwarcie przystanka kolejowego w Biedliskach 
przy klm. 22 w odległości ponad 4 klm. od sta- 
cyi Tuchów. 
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Gminy: Dąbrówka, Lubaszowa, Jodliwka, ob- 
szar dworski Joditówka Tuchowska i gminy „SA- 
sieduie wniosły do tejże Dyrekevi kolei państwo- 
wej w Krakowie prośbę popartą - EM przez 


klub posiów ladowych o otwarcie przystanka 
koiejcwego w kim. 21. położonego o I klm. bli- 


cd stącyi Tuchów. 
Ministerstwo kolejowe oświadczyło się za 
przystankiem w Siedliskach, jako położonym 
prawie w środku przestrzeni Tuchów—Gromnik, 
zatwieraziio plan buwowy tego przysianka i xe- 
o na udzielenie z funduszów rzadowych 
kredytu 75.000, marok na eel budowy przystanku 
kolejowczo w Siediiskach. za czem równieź o- 
świadczyła się Bvrokewa kolei państw. w Kra- 
kowie. a obszar dworski w Siediskaeh oświad- 
ezyt jrzez usta swego przedstawiciela na Komi- 
syi informacyjnej. że da z grunin dworskiego 
przestrzen potrzelna na rozszerzenie nasypu ko- 
lojowego. 

Przy kemisvi tak zwanej politycznej, odby- 
tej w dnia 23 czerwca b. r. na miejscu w Sie- 


ej 


dliskach. przedziawiciele gmin i obszarów dwor- 
skieh. połeżonych bliżej 21 km. w Dabrówee, 


zełożyl sprzeciw odnośnie do planu budowy 
pystauku w ŚSiedliskach i zażedali, aby przy- 
sanek ten nie w Siedliskach. ale w Dąbrówce, 
przy drodze wiodacej do Lubaszowy wybudo- 
pzy zostzt. 

Mskulek tego akta tej sprawy zostaną prze- 
Jożene przez Namiestnictwo Minister(wu kolei, 
kióre ostatreznie postanowi. w którem miejscu 
pezystanek ma bré wystawiony i udzieli konce- 
yt ma budowę. 
Warszawa, dnia 


lipet 1820 r. 
Poseł Dr Ma?akiewicz, 


Korespon 


GLINIK, powiat Ropczyce, paralia Łączki Ku- 
barskie. Siyszymy tu oszczerstwa rzucane na naszo- 
b księdza prohoszcza, jakoby się procesował z nau- 
Weick z Giinika i wójtem. My chłopi z Glinika 
sominamy tą droga tych wszystkieh oszczereów, aby 
przestali siać niej: Kit a słowa, bO W roai 
m razie poviṣşgnicmy ich do cdpowiedzialności, Nic- 
awdą jest. žo ksiądz się procesował, owszem była 
oacya chłopów u księdza proboszcza (w: sprawie 
Ę ków) alo ksiądz proboszcz powiedział, że nie chte 
i do tego mieszać. Poxrzywdzomi chlopi, a było nas 
. moga opowiedzieć, jak rzetelnie i uczeiwie byly 
Boe zasiłki wojskowe w naszej szkole. Jeszcza 
„sśBty żyjemy, możemy wywlce te krudy na 
tath, a wypierze je p. Jezioro, nauczyciel i b. wójt 
ich opiekun. 

Josacze taz ownajmiamy, że mie ks'adz proboszcz, 
my sami pokrzywdzeni (17; odnieśliśmy a do 
rostwa w Ropczycach, starostwo do sądu, a sąd do 
pwautoryi Szkalować księdza mogą w naszej pa- 


deńncye. 


camanan amma sia A z Z o O 


z dn. 18 lipca 1920. 13 


ralii tylko wrogowie Kościoła. bo każdy inny uzna< 
je i widzi postęp Jego pracy. 
Józci Kulig i Józef Mucha ; 


> mieszkańcy Glinika. 


KAMIENICA, pow. Limanowa. Skoro Szan. Re- 
dakcya wydrakawaia pierwsze moje pisno, to będę 
dalej pisał. Dziś o czem innem: o tem. że w Kamie- 
nicy wykryli... fabrykę spirytusu. Spirytus wyrabiała 
spółka; do spółki należało trzech ludzi: Jwóch z pej 
sami i jeden bez pejsów, czyli mówiąc wyraźnie 
dwóch żydów i jedcn chłop, do tego JEBZCZO radny. 

— 0 la Boga — mówili ludzio, jak się o tem do- 
wiedzieli — co to za radny, cj radny, €o z żydami 
tak trzyma. 

Poniektórzy” pluli na to. Dobrze mieli. 

Nie wiedzieć, czy się im co stało za to, czy nie, 
bo ta zwykle żydkom wszystko uchodzi gładko. 

"Ww. 

MSZANA DOLNA pow. Limanowa. Strasznie nas 
przerzedził tyfus w zimie, jeszcze nio całkiem wy- 
gasi, lecz przecież znacznie się zmuiejszyła liczba 
umierających. Oprócz zabiegów dra Czaplińskiego 
duża zasługa w stłuwienin zarazy starszego lekarza 
powiatowego dra Niewszewskiego, który tygodniami 
tu przebywał i chodził od domu do domu. Choroby, 
łatwo się szerza przy braku żywności. To też uzna» 
nie i wdzięcznoś é należy się naszej Składnicy kółek 
rolniczych, że w obliczu zurazy rozwinęła szeroką 
i energiczną działalność, by dla ludności podgórskicj 
sprowadzić żywność, Dość wspomnieć, że delegatów. 
swoich posyłała i to ze skutkiem aż na granice Ukrai- 
ny. Niejedno bez winy Skiadnicy wychodziło może 
drogo. ale przynajmniej było i na czas, 

Świetnie pokierowat Zarząd Składnicy sprawą 
rozdziału zboża siewnego i ziemniaków. Cena była 
przystępna, a gatunek śliczny. ; 


Serce się raduje, gdy się widzi, że na gruzach ży- 
dexskich bud rozwija się i potężnieje polska pla- 
cówka. 


Cześć i uznanie Dyrckceyi! Cześć i uznanie perso- 
nalowi sklepowemu. Cześć i uznanie ks. Dyrektorowi 
Baczewskiemu. Z naciskiem także należy podnieść 
cierpliwość i wytrwałość p. kierownika Malinow- 


skiego. Mileczeniem pominąć należy niektóre objawy, 
ninecierpliwości u personalu — należy to pe “vé naj 


karb cgromnege przemęczenia wśród natłoku Ludno- 
ści i tumanów kurzu. 

Jedno tylko mam do zarzucenia Składnicy, że sią 
zajmuje tylko przywozem. a nie organizuje wywożw 

Ubogi nasz powiat w żywność, lecz bogaty za ta 
w owoce, zwłaszeza leśne, bogaty w drzewo, boga 
ty w len i wełnę. To teź kręcą się po wsiach żydke- 
wie i uprawiają szmugiel za granicę tem sayeth 


w co powiat bogaty, a zwłaszcza wełnę. 
Czyby nie warto przy Składnicy zrobić konsor” 
cym! celom ujęcia wywczu w uczciwe dłonie? Czyby 


nie warto połączyć dostawy drzewa i welny z dostae 
wą zboża i ziemajsków? riźsti, OREL 
talana dla starostwa w TZ 


Szerakio tu role Go dz: 
raanówej, Paweł C. 


—- CT E | 
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2 A ETER, 
EOZAMGILOSCI, 
Kalendarz na lipiec 1220 
(od 18 do 24 lips 


TE Lr 


Efe! W, Szymona z Lipnie cy 


19| P. | Wincentego a Paulo 
20 | W. | Czesława 

21 | >. | Praksedy 

22| U. | Maryi Magdaleny >») 
23| P. | Apolinarego 

24 | S. Kunegundy 


. 


Wieiki wiec patryoiycziy w Tarnowie oubył sig 
z powodu poważnej sytuacji obecnej w niedzielę 
14 b m. w sali Sokoła, która nie mogla pomieścić 

tzstroóków. Przemawiali między innymi poslowie 
nazi Dr. Matakiewicz i ks. Dr. 
do spieszenia Ojczyźnie z pomocą przez zaciąg ocho- 
e itzy do wojsk ca i podpisywanie pożyczki adrodze- 
ia. Nastrój wiecu był nadzwycaj pedniosły, a 
wick usiłował zumącić go pastyjnem przemowieniem 
nie zbyt zaszczytnie znańy na gruncie tarnowskim 
towarzysz Malinowski. 

Fowoianie cłieerów do służby we 
steastwo spraw wojskowych zarządziio ponowny 
pizozląd b. oficerów narodoweści polskiej, urodzo- 
prh w latach od 1889 de 1961, oraz tych z pośród 
wynjenionych roczników, którzy dotyehczas do prze- 
u wogóle nie stawali. Równocześnie powalano do 
wojskowej oficerów uarodcwości poiskiej 
wszystkiech rodzajów broni, urodzonych w latach 
16RC—1078 wiącznie, a w b. dziehsiey pruskiej rów= 
pie. urodzonych w latacn 1888 ‘do 1901. 

Q pobór 1Q roczników. Związek Indowo-narodowy 
zotosił w Sejmie nagły wniosek © natychmiastowe R 
g cszenie poboru wszystkich mężczyzn, urodzonych 
w latach od 1885 do 1595. 

Zayzwiierie kyin powołanym, W najbliższym czą- 
sio ukaże się ustawa, zapewniająca byt rodzmom po- 
woienych, oraz gwarantująca powołanym i ochodni- 
kom powiót na posady, zajmowate przed rozpoczę- 
ciem elużby. 

Sądy doraźne na dezer(erów. Na obszarze krakow- 
skiego Dowództwa Okręgu Generalorgo ogłoszono 
sądy derażne na dezerterów. Drzerterom grozi kara 
śm rei przez rozstizelanie. y 

Dar 59 milhonów na potrzety żełnierza polskiego. 
Związek bauków w Polsce na zebrac iu w dmu € b. m. 
uchwalił zebrać cą banków poiskieh Sumę 50 mi- 
lonów marek polsk., jako dar banków polskich na 
myoszbey Żołnierza hate Że sumy tej 10 milionów 
Mk. wręczono gen, Hallerowi na pemoc doraźżcą dla 
a.mit o. hotniczej, 40 móiionćw zaś przezniczinych 
bydzie ? 'a pomoc specyajni dla wejska poleł kiego. 

£gicszcnia ablogów do armii, OGchotwicy chłopi 
zgiaszają się leznie du wojska. W okregu wyborczym 
posła Jara Dalekiego w kuiuawskiem w Królestwie 
zglosiło się w dniu wezorejszym 150 chłopów m końmi, 
kincami oraz karabinami i rewalwera!ni, 


jskowej. Mini- 


Lubelski, nawołujące. 


aczkol- ż 


Wycieczka do Krakowa, Komisa wycieczkowa 
T. S. L. (kraków. św. Anny 5) zawiadamia, że tylko 
wysieczki zgłoszone najmniej 2 tygodnie naprzód 
mogą otrzymać kwatery. 

Przediużenie ternrnu sukskrypcyi. Ministerstwo 
skarbu przedłużyło termin zakończenia subskrypcyi 
pożyczki państwcwej z r. 1920 do dnia i września 
bor: p 

List robotrika patryoty. Zarząd główny T. S. L. 
otrzymał następujący Hst: 

Przywóz, Morawy 28 
Świetny Zarządzie Główny! 

Pisałem już kilka razy do szlachetnego Zarządu 
naszych szkół kresowych serdeczne i wesoła życzenia 
na cześć Polski. Ale teraz smutek mnie nawiedził. 
Mialem ja już prawie dorosłego syna. Ucmęszczał on 
do szkoly ludowej T. S. L. w Przywozie, potem przez 
4 lata do gimnazyum waszego w Orlowej. a wreszcie 
do gimnazsyum nauczycielskiego w Cieszynie, skal 
go wzięto do wojska austryackiego. Potem już sum 
zgłosił się na ochotnika do wojska nolskiąęgo. Półiora 
roku służył Ojczyźnie, padł na froncie bolszewiekim 
27 maja b. r. 

Żal mi mojego najstarszego dziecka serdecziy. 
Wsząk od ust odejmowaliśmy sobie, aby go kształcić 
i udał nam się chlopak. Alem dumny, bo dziecko 
moje krew swcją za Polskę oddaio 

Wczoraj dowiedzieli się Czesi o mojem nirszczę- 
ściu, przyszli i wyśmiewali się ze mnie, z mojego 
sinutnego losu i z mojej Polski: to macie za agiitacyę 
za Połską, teraz wam się odechce = A co ja 
im miałem odpowiedzieć? 

Mam jeszcze trzech synów, a i tych ofiaruję d 
Polski! D 

Popatrzyłi na siebie, rzekli już tylko do siebie: 

— Mówcie tu z takim Polakiem zacietym. 

Posyłam wam 25 marek ma cześć Polski i wol 

— Niech żyje pan Naczelnik Piłsudski! Nie:h żyj 
Zarząd Główny T. S. L. 

Szczęść Boże ludowi połskiemu. 

Nowe banknoty 5.000 markowe. Polska Krai. Kas 
Pożyezkowa zamiadamia, że z dniem 8 b. m. wypux/ 
czone zostały w obiog nowe bilety wartości po 50 
marek z datą 7 lutego b. r, opatrzone qpedpis 
członków dytckcyi P. K. K. P. pp. W. Byrki i J. Z 
rzyckiogo, oraz skarbnika głównego p. M. Karpus 

Zniesienie moratoryum. „Dziennik ustaw Rzecz 
pospolitej polskiej* ogłasza rozporządzenie Rady 
nisirów z 10 ezcrwca b. r., znoszące z dniem 1 pa 
dziernika b. r. w okręgu krakowskiego sądu ap 
cyjnemo morstorynm dla wszelkich wierzytelno 
a: ca W dniu 1 października wszystkie płatn 

i przedwojenne do wysokości 500 koron mają b 
uiszczone w calości wraz z odsetkami; więzsze 
mają być snłacane wraz z odsetkami w czterech 
wnych rafach kwartalnych w terminach: 1 peździ 
nika, 1 stycznia. 1 kwietnia i 1 lipca 1921 r. W r 
niezepiacenia pierwszej raty w terminie 1 paźd 
tika, cala najcżytość staje się natychmiast 


CZErwcń. 
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Ma okręgu lwowskiego sądu anclacyjncgo 
aGratoryum przedłążone Go kcńea rokn 1820. 

Na korosacyę Cucowacgo obraz: Matki Eoekiej 
w Zawadzie nod Debica zlożyli parafia ie w Jwkowie 
nd Debra na rere ks. M. Sroki 518 Mk. 14 fen. jako 
protest juzeciw blutćnierczjm atakom w Sejmie na 
Koświół i duchowieństwo. Kwotę tę nadosłino do 
Redakeyi. 

Mróz w Wilnie, Dnia 9 ezerwea b. r. mróz ścisł 
w necy wodę i poczynił wielkie szkody w sgrodowf- 
zab, we wsi zwaszcza. Kartalle mniej ueierpia 
ale ogórki, kapusta, fasola, groch i t. p. srodze prz 
marzly. 
CARSONA NEA TOTEN 


zostaje 


ya 


arane arana. ae | 
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Kurs pieniędzy na gieldzie w Krakowie 
w dniu 10 lipca 1920 r. 


100 Marek o Sark «fa 450— Mi 
10 Ru zbli GHTEBICh Ja ma a 
1 Franx ine u Jo 6 gomicedio ośOWN ERO" 


Dokt anteyzshski a 4”. e a e . e ITS , 


moe mumiiskich o 605. «4%. 6 . —— , 
"0 Koron czeskiebh  «—. . . 303— y 
10) Koron austr rackicih EN an ch” 105— , 


r Fi AZT 2 ZR She nna a a „a 


Młodzież z Dobwwod row. 
a odznaki 100 Mk. 

WAGSANO ISSSZI Gr 
stawy swych robót ręcznych 


Na „Dar Narodowy, 
Pedlajce w dniu 3 Maj 

Na fote poiską, 
w Czerminie z ukazyi wi 
zchraly 54 Mk, 

Na kaljeki wejenie 
140 Mk. 

Na Małe Seminarvam. 
w Ujanowicach 40 Mk. 

Na fundusz prasowy. Stanisław Bucuanie: 
trzychowie 15 Mk; Maksymilian Jaknbowiez, 
dziec, Ziemia kaliska 5 Mk; Jan Stach z Ujanowice 
6 Mk; Ks. Jakób Nighorewicz. Tarnowice 5 Mk: Ks. 
Józef Frączek z Święcan 10 Mk: Micha? Flus z Brze- 
ską 2 Mk; N. N. z Siedlisk Bogusz 40 Mk. 

Na fundusz płełsiscytowy. Członkowie Kolka reln. 

w Jurkowice al Dobrą, na ręce ks, M. Sroki w dnia h 
28 i 30 czerwca oraz 1 lipca 215 Mk; w kaneelaryi 
varaf, ks. M. Sroki Andrzej Czepek z Chyszówck 2 
Mk; ad mon Palkij z Półrzeczek 7 Mk. 


y=" a ZOTAC, a "PT UWANYZ" 


z 8 
N 


Urząd paraf. w Szczurowej 


Jan Stach, sekretarz gm. 


z Wie- 
Gro- 


OGŁOSZENIE. 
IDnia 25 czerwca 1920 znaleziono w Urzędzie podatko- 
jwym w Tarnowie portfel skórzany z pewią kwota 
pieniędzy, który za wykazaniem własności odebrać 
można w starostwie w biurze sekretarza powiatowego 
Jana Wilka. — O ile portfel z pieniądzmi lo 6 mie- 
sięcy nie zostanie odrlrany, pieniądze oddane zrstaną 
na rzecz Skarbu Państwa. 

Tarnów, dnia 2 lipca 1920. 

Starasiwo. 


1SHARNONIUM KUPIĘ. Zgłoszenia: 
w Brzyskach, p. Kołaczyce. 


Organista 


1920. a 


at 
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ZAGINĄŁ CHŁOPIEC JĘDRZEJ BAJDA, lat 22, 

wzrostu średniego, włosy czarne, niestrzyżone, Oczy 

czarne. ubrany w czarną bluzę I granatowe spod jv. 

Węyszedl z domu 27 czerwca 1820. Ktoby wiedział 

o nin, niech lJaskawie zawiadomi rodziców 

Adres: Karol Bajda w gminie Brzeźnica Nr. 
poczta: Bochnia. 


jego. — 
126, 


O ZWRGT zgubionej w maju b. r. w Trzemcesnej karty 
zwolnienia od wojska uprasza Franciszek Zakrzewski 
z Zuwady p. Tarnów. 


KTOBY WIEDZIAŁ O JANIE PINDZIE z Pruchnika, 

który był w Albanii w r. 1918, Landsturm, Sapere 

kemp., 47 dywizva, 14 Brygada, Al banda, Ber: at, raczy 

doiicść za wynagrodzeniem. Julian Osada, Pruchnik, 
pow. Jarosław. 


O ZWROT KSIĄŻKE ZWOLNIENIA od wojska z r. 

1895, zgubionej ua przestrzeni kolejowej Limanowa— 

Nowy Sącz. uprasza Jan Kafliński, Biczyce połskie, 
poczta Nowy Sącz. 


1i-LETNI CHŁ EIEC, wzro- 
okragiy na twarzy, 


JAN BOGDANOWICZ, 

stu nizkiego, tęgi. czerwowy, 

oczy ciemne. włoży ciemno blond, litery ze nie wy- 

mawia — wydalił sie z domu 23 marca b. r. to Zaksie 

czyna, a stamtąd odszedł 6 kwietnia. D wiadomość 

o mim uprasza matka Marya Begdanawicz, Bochnia, 
Solna séra GOT. Koszta zwrócę. 


DRUKI REKLAMACYJNE, ra ktorych nalcży wnosić 
prośbę o adroczenie służby wojskowej wraz Z po- 
uczeniem, jak się wnosi reklanacyę, można nabyć 
w kedzt. „Lidu katolickiego. Cena jednego 
druku wraz z pcuczeciem wynosi 8 Mk. Z przosyjzą 
pocztową 9 Mk. — Nees należy nadeslać z góry. 


Zakład OQ. 
w Debowceu ad Jasło, przyjmuje 
nionych chłopców, mających zamiar poświęcić się 
stappwi duchownemu w naszem Zgromadzeniu. Tyl- 
ko z dobrenń świadectwami kamdydatów przyjmiemy. 

Co do warunków pisać do tutejszego Zarządu Za- 
klidu. 


Misyonarzy N. M. P. z ia Salette 
do H kl. gimn. uzdol- 


Niemieckich wyroków jnż wcale nie potrzeba, kiedy 
od rokn 1885 istnieje w kraju naszym odznaczony 
medalami ziotymi i srebrnymi na wystawach krajow. 


Zakład rzeźby artystycznej 
wojciech Samek w Bochni 


wykonuje fguiy świętych, otłarze, ferctrony z drze- 
wą w każdyin stylu i wogóle wszelkie roboty rzeź- 
bizrskie. — Figury świętych przy drogach z kamie- 
na, marmuru i granitu; przyjmuje wszelkie odaa- 
wienia i naprawy. Wvraksmi swemi nie tylko do- 
zagranicznym. ale pa wiel1 względami 
o czem świadczą setki otrzyma- 


równuje 
tamre przewyźsza, 


nych za wykorone pree nodziękowań od PT. Du- 
ehowiceństwa i PF. Arch tektów. — Z całom zaufaniem 


należy zwrócić się do tej firmy z zamówienia ui, 
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WAZNE DLA BUDUJĄCYCH! Nadeszła większa 
przesylka łupku de pokrycia budynków, gips, ce- 
mont, pupa, wapno, plyty cementowe, kolorowe, ka- 
mionkowe, dachówka palona cementowa. — Zamó: 
wienia nadsyłać, dukąd zapas starczy, pod adresem: 
Michał Mikoś, architekt i kone. budowniczy, Tarnów, 

Dworzec. k 


ORGANY kościelne, rckonstrukcye, ruperacye, jako 
toż strojenia. przyjmujo znana od roku 1898 firma 

BRONISŁAW MARKIEWICZ, ORGANMISTRZ 
(uczeń Śliwińskiego) we Lwowia, ulica Szeptyekich 6. 


Chcesz mieć łatwy zarobek? 
Pisz do nas natychmiast. Potrzebujemy mieć 


jednege cziowieka w każdej osadzie, wsi 
i miasteczka. 


Stow. mechaników polskich w Ameryce 
Warszawa, Fredry 2. 


dj ańsze cgniotrwate bidynkii dachy 
oraz wieczne słupy i parkany. 


Objaśnienia i poważne świadectwa 
wysyła darmo firma : 


J. Zabokrzecki i S-ka. 8 


Warszawa ulica Czackiego Nr 3. 


Największy wybór maszyn do wyrobu z piasku 
1 cementu: cegły, pustaków, dachówki, cembro- 
wiay, drenów, rur, słupów, schodów, żłobów, 
koryt, ZE doniczek i t. p. 


Najlspsze szwedzkie wirówki 
do odłuszczania mieka 


„BIABOŁA< 


od 40 do 500 litrów na godzinę. 
Parniki do parowaniaziemniaków 


„ARTERNA“ i „VENTZKI* 


od 35 do 230 tów pojemności, 
pol eca 


Tow. Ake. „DABIL“ w Sztokholmie. 


Skład fabryszny w Warszawie, 
uł. Hoża 5, 

czwarty dom od placu Trzech 
Krzyży, tełel. 120 —56. 
Wysyłam na swój koszt do każdej stacji kolejowej. 
Cenniki na żądanie. Naprawy wszelkich wicówek na 
miejscu. Części zapasowe zawsze na składzie, Specjalna 
oliwa do wirówek, Uwaga: Gwarantujemy tylko za 
wirówki, kupione w naszym składzie. 


Odpowiedzialny redaktor: Ks. Dr Franciszek Paryło. 
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DO SPRZEDANIA dwa fisharmonium kościelne: 1) 
trzy i pół głosowe 14 rejesir., system ssący, za 18 
tysięcy Marek polskich; 2) trzy głosowe 8 rejestr., 
system tłoczący, za 20 tysięcy Marek polskich, o sil- 
nym organowyin głosie. Cena loco Lwów. Bronisław. 
Markiewicz, orgańmi suowo Ry Bal we Lwowie, ul, Szeptyckich 6. 


masen póź R W 
DREE GA 0: > 


„KGŻENUSZEC* i „SOBIESKI: 
SIERPY „Re dłenbacherć, 


miOożyki, SIECZAATIĄA resze, kleraży, 

sałecarnieę kiermiowa, pługi „Waństze 

kiego jadso i alwu-skibowe, pzaeniki 
„łaonizkiegaćć 


EżMekey: pierwszorzędnej Jukkości 
eza kurfotwmie 


Związek Ekonemiczay Kółek rolniczych, 
Zamówienia nadsyłać: 


NIekÓW, Wilna 0. me Fila Lwów, al. Mickiewicza 26. 
Ceny kos i sierpów wobec zakupna na bardzo korzy= 
stnych warunkach o tzr ipaa 'żkowej — wyjaąatikeĘwa 


JAT A 
fsi 


JpU DCC PĘCOGOOROCODY CZ 
BPESA CE GGODEGÓWE ROWE 
ga Ca 
Ś WAZNE P, T. ROLNICY! £ 
BO EATA: „ Mi s dO 
iż) e 4BQ 
= Z powodu trudności przewozowych oraz bra- a 


ku wagonów pajwyžszy czas zamawiać obe- 


p9 oC, 
Ba enie pod zasie Yy wiesennę i jesienne z bra- i 
Ra ku innych nawozów, by tukowe na ezasie CA f 


* otrzymać, RMaładł, Sole potasowe wysoko 
3] procentowe. Giips nawozowy, bardzo sku- 
Rg ieczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
E uprawy i do każdej gleby. Dostarcza tylko 
À całowagonowe wysyłki karaego gatunku. — DĄ 
Materyaty budówlanc: Wapno, Cement, - 
Gips murarski i szlukalerski, Bachówka 
asbestową „Asbił* it. p. wszystko tylko 
w ładunkach całowagonowych. Efoniczynę fk 
czerwoną i Tysaeide i inne nasiona częścio- {í 


D wo z szybką dostawą poleca firma: 


zJAMBBBWCH 
Hurtowna sprzedaż 

ga oaz tiad neson i nawozów siteng 

3 Żywiec, Rynek i. 22, 

S obok kościoła farnego. 
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T =" EE Związek katoiicko- mow ` 


szcionkami drukarni „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka, ** 


